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PRENUM ERATA
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Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
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mód najświeższy oh i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
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Przesilenia« przemyśle naftowym.
L w ó w  31 października.

Dotychczas pom yślnie rozwijający się p rze­
mysł naftowy, stanął n tg le  zupełnie nieprzygo­
tow any wobec przesilenia, zagrażającego bytowi 
wielu mniejszych i większych przedsiębiorców.

Przesilenie to, w ywołana hy^erprodukcją 
eurowca, było latw em  do przewidzenia, nu rto ­
wało ono w kolach naftowych już daw ro , a 
rzeczywiście dziwić się należy, iż większość pro­
ducentów  wierzyła w mcżuość ksrU lu raflae- 
ryj, — działającego na ich korzyść (1).

Porozum ienie wielkich rafineryj istnieje już 
przynajm niej przez przeciąg jednego roku, gdyż 
zatem  przem aw iają fakty, a nie czcze słowo, 
zaprzeczająca tem u stanow i rzeczy.

Przed kam panią zimową roku ubi głego 
okaztło  się porozum ienie w tem, że r i fi ner je 
w  Tryjeśc:e itd. sprow adziły znaczniejszą ilość 
falsyfikatu około 300 000 q, odpowiadającego 
podw ójnej ile śd  surow ca. W tedy już faktycznie 
było hyperprod ukoją surow ca, a producenci od­
powiedzieli na to przystąpieniem  do związku 
,R opa* , który dysponow ał przeszło 90%  całej 
produkcji.

Chciano ceny trzym ać, dyktować je  rafine- 
rjom , lecz te, znojąc lepiej nieco stosunki p ro ­
dukcji, zajęły stanow isko wyczekujące i zwy­
ciężyły.

,R epa*  dyktow sla ceny: żądano za su rc- 
wicc borysławski 6 do 7 keren , lecz go nie 
m iano gdzie umieścić, tylko zlewano na zapes.

Każda raficerja, potrzebująca surow ca, p ła ­
ciła za niego wysoką cenę, aż m g le  w kw ietniu 
bieżącego roku spostrzeżeń?, że zoposy są nieco 
za wielkie, gdyż w Borysławiu brakło już zbior­
ników.

K sm panja letnia nie potrzebuje dużo s u ­
rowca do przeróbki, skutkiem tego ra fin tr ty  
n e  robdi wielkiego wyłomu w zapassch i 
wówczas odezwały się głosy, że trzeba się s ta ­
rać o wywóz zagranicę, o inne miejsca zbytu, 
a mianowicie o syrcedaż ra f ty  do celów o p a­
lowych itd.

Dziwnem jednskow oż wydaje się, w jaki 
sposób megły refinerje om inąć .R opę* i pokryć 
swe potrzeby już po części naw et na kom pan ę 
w iosenną 1902 roku, skoro w tedy ckclo 95% 
produkcyj było skarłelow onej. O łpow iedź na 
ten  objaw  solidarności producentów  znajdziem y 
w tem , że p ro d u je a ii przystępujący do .R opy* 
zastrzegli sobie wypełnienie rzekomo już p:zy- 
jętych zobow iąr.tń, przew idując w tedy już m o­
żliwość m riego krachu.

Surow iec sp a d ił w csnie początkowo p o ­
mału, potem  bardzo s.ybko, gdyż zbiorniki były 
zapełnione, a rozchodz lo się o pczby ie su ow ­
ca za każdą cenę. I tu ta j nie mali, lecz w ła­
śn ie  więksi producenci pierwsi dali im puls do

cen niebywałych w Galicji, a naw et niższych 
od cen w Baku.

Przeciąż to  n ;e jest tajem nicą w Bory-Ia- 
wiu, że firm a Mac G*ivsy sprzedaw ała hsczkę 
surow ca za 2 k., czyli 100 kilo za 1 k. 25 b 
i dopiero sprzedaż tę w strzym ała w skutek i n ­
terw encji innych przedsęhiorców . Surowiec z 
.m ałego  Jakóba® sprzedane po 2 k., a naw et 
jak  m ów ią po 1 k. 60 b. za 100 kiio; każdy 
był konteut, gdy mógł tylko sprzedać surowiec, 
gdyż nie ufano ciągle odraczanym  konferen­
cjom z rafinerjam i, k tóre wśród tego czasu 
bądźto na krótszo, lub dłuższe .Scbluss* za­
opatryw ały się w surowiec na kam panje  je­
sienną i zimową,

Zakupna te nie były wcale tajzinnicą, każ­
dy mimo li b y th  kosztów produkcji nie pokry­
wających ceD, starał się o pozbycie BUrowca, 
którego nie miał gdzie przechować, a Związek 
producentów  .R opa*  s jm  na tę sprzedaż po­
zwalał.

Prócz tego, jjszcze w cstato ich  czasach no­
wa spółka m agazynow a o p a d a  o bardzo po­
ważne siły fioaneowe, d sk en jla  kilku pow ażniej­
szych iransakcyj, w praw dłi* z korzyścią dla do­
tyczących członków ,R>py,* lecz ze s tra tą  d!a 
ducha jedności t*g*ż Związku.

W  obecnej chwili zaw arc’e kartelu było 
bezprzedm iotowem , gdyż raflnerje nie mogły i 
nie potrzebow ały zakupywać surow ca, który do­
piero mógł być przy końcu kam panji w iesennej 
1903 posbytym !

Przeciągacie obrad, system atyczne sposoby 
przeryw ania, są dowodem , że r ifin e rje  w:ę!rsze 
są w rzeczywistym 9tałym związku od dłuższego 
czesu, a najlepszym tego dowodem jest podniesieni* 
cen rafinady, która jeszcze jest droższą, n.ź 
przed kilku m iesiącam i.

Gdyby tęga kartelu nie było, to dz’siaj sto 
kilo nafty cezarikiej, ze względu na tauh  ść su­
rowca, pow innoby kos tować najwyżej 21 kor., 
a w rzeczywistości kositu je 32 kor.

Niezaprzeczenie przesilenie cale w y w ia ła  
ślepa praw ie poi.tyka kartelowa producentów  
ropy, nieznajom ość stosunków  produkcji, brak 
ocenienia w arunków  zbytu, a wreszcie zaufanie 
w m oralną w artość odbiorcy to w aru , cd  k tóre­
go spodziewano się uzyskać wyższe ceny, aby 
równocześnie pokryć s tra ty  poniżej tej ceny na 
wywós sprzedanego surow ca.

Tak idealnie ustrojonych kupców produ­
cenci znaleść nie mogli, gdyż in te rts*  rafinerii 
sto ją n a  wręcz przeciwnem  stanow isku pradu- 
centa. P roducent ebee surowiec jak  najdrożej 
sprzedać, rafinerja jak  najtaniej kupić i w tem 
objawia się cała obecna walka. R afiaerje chcą 
być od producentów  niezawisłe i s ta ra ją  się cd 
daw na o nabycie nowo odkrytych k o p ilń  z pe­
w ną prodnkrją  ustaloną.

Sytuacja obecoa da im łatwość i m o ż ieść  
wykupienia wielu kopalń, opartych li tylko o 
kredyt -k re d y t  nie zbyt tani, bo tylko 03cblsiy

Niezaprzeczenie padnie wiele mniejszych, a 
raciej uiezsLSobnycb p rzed sięb iorstw , gdyż cza­
su przejściowego nie przetrw ają.

N aw et zupełnie racjanalna budow a zw ią­
zkowej rafinerji nie zdoła p łd trzym ać iłabszych 
jednestek, gdyż najpierw  budow a rafiacrji p o ­
trw a przynajm niej do m aja 1903 a pradukty  
tej rafinarji dapiero w kam panji zimowej mogą 
być na ts rg  rzucona.

T a są  rzeczy dobrze znano i rafinerjom .
Nie przeczymy, że np. kasa oszczędności 

może dalej sw ą produkcję w zaufaniu do . R t ?" 
trzymać na składzie i lepszych ren  wyczekiwać, 
nie maże tego atoli uczynić przedtiębiurca, k tó ­
ry w prędkim  abycie i obrocie z ciężkiej i ry ­
zykownej pracy chce mieć izaczyw ute korzyści.

Jak z tego przadstaw iecia widzimy, to kar­
tel producentów  .R opa*  przegrał walkę z k a r­
telem rs fia e ty j, była to z jednej i drugiej s tro ­
ny walka spekulacyjna i dziwi nas przeto ju t  
obecnie p td a ie łio n r  w niektórych pism ach myśl 
oparcia związkowej rafinerji o przemysłowy fun- 
du«z, lub subw encję krajow ą. Jeśli związek p ro ­
ducentów  tak dobrze pokierow ał sp raw ą zbytu 
surow e,, to nie m am y żadnej gw arancji, że 
ŁÓjdzie lepiej z przeróbką.

Na walką i spekulację producentów  z od 
biorcami ich surow ca kraj nie m a pieniędzy!!

Zdzisław Podgórski.

Praca nad Indem ruski®.
(Głos b kraju).

W obec ruchu wiecowego we wschodniej 
części kraju, który to rm h — m am y nadzieję — 
nia osłabnie i caraz szerzej, s c&łą św iadom o­
ścią celu Lędzie się rozpowszechniał, — prze­
konają się kierownicy R usinów  o prawdziwości 
rzym skiego: Quitta non mooere i jak  bardzo 
pobłądzili, gdy pod h*s!em w yparcia PoUków 
za San zhudzili do obrony epołeczeństwo pol­
skie, które długo, za długo, żyło w oczekiwaniu, 
że hez niego, sam ym  biegiem czasu ułoży się 
stosunek polsko-ruski w Galicji.

Społeczeństwo nasze przyszło nareszcie do 
przekonania, że kwestji ruskiej nie rozwiąże ani 
rząd, an i sejm, ani wydział k rajow y: łe  n ito  
m iast rozwiązać ją  może sam e społeczeństw# 
polskie swem Loneekwentnem, system atycznem  
psslępow aniem  w życiu codziennem i w jeg# 
codziennem zetknięciu się z ludnością ruską.

Ludem  tym, spokojnym  i od wieków żyją­
cym z nam i w b ia ta ie j z rodzie, u s łu je  dzisiaj 
zaw ładnąć agitacja sza ltń  ów i w artsgłow ów . 
Zwalczając atoli agitatorów , pam iętać jednak 
naUży, że w itosunku  naszym d# Rusinów , 
o b th  dzi uss przedew tzystk em l u d  r u s k i  i 
o c h r o n a  t e g o  l u d u  przed rozhukanymi 
opętańe*m ;, którzy go bałam ucą i ją trzą .

Ciągłe i ca  wszystkie tony u jadan ia  ha jd a ­
mackich przawódców, że ludowi dz eje się krzy­
wda, może być i — przyznaję — jes t chw ilo­
wą bronią  agitacyjną, ale tylko dlatego, ża iiie- 
m ny lud ruski nie może jię w łatacie taj ag ita­
cji zorjectow ać. Gdyby ruski wieśniak miał 
większą, niż dzisiaj, św iadom ość, sam zadałby 
pytanie ag ita torom : n a  c z e m  p o l e g a  k r z y ­
w d a ?  Gzy na t«m, że w s ttsu n k u  do zaludnie­
nia, lud ten pcsisda w kraju więcej szkół l u ­
dowych, aniżeli ludność p slska?  Że m a więcej 
gimnaz.ów, niż uczniów, chcących pobierać w 
p.ich nauki?  Ż i nie m a wLssnej wszechnicy, ni# 
posiad łjąe  ani m aterjxłu naukow ego, ani d s- 
atatocznie wykształconych prsfeso. ów ? Ża nie 
m a stałego te rtru , który dla braku publicznaści, 
nia mógł się u trzym ać?

Otóż, gdyby ten  lud ruski nie był tak c ie ­
m nym, jakim je s t; gdyby wiedział — a wie­
dział z własnego doświadczenia, — to ni# zn a ­
leźliby u niego poałuchu, an i dostępu ei, c# go 
dzisiaj bałam ucą.

W  tym  też Kierunku każdy św iatły Polak 
życzy sobie jak na g ręceę jak  najszczerzej, o- 
św iaty ruikiago ludu, ale tej ośw iity , któraby 
mu niosła praw dę o jego przeszłości, o jego 
teraźniejszości i możliwej przyszłości. Oświata, 
polegająca na nauce czytania i pisania, oświata 
dzisiejszej szkrły ludowej — nie w yatsrcra. 
S p o ł e c z e ń s t w o  s a m e  m u s i  n i e ś ć  u-  
ś w i a d o m i e n i e  l u d o w i  r u s k i e m u .  A w 
dniu, w którym  spadnie łaska z jego oczu, 
w którym  przewidzi, a zarazem  zrozumi#, kim 
był, kim jest ab jen ie  i kim i czem być może, 
sam  on zaprze się, porbędzia i precz ed  siebie 
•drzuei tycb. co mu dzisiaj wykładają ewaDgrlję 
nienawiści i fałszu.

Dlatego też do dotychczasowych szczegó/ó w 
p rary  naizej na W schodzie, jako to : zwalczania 
agitatorów  i obrony polskiego ludu, powinien 
bezw arunkow o wejść jeszcze jeden, a t o : u- 
ś w i a d a m i a n i e  p r z e z  n a s  s t m y c h  r u ­
s k i e g o  w ł o ś c i a n i n a  i p o i c z a n i e  g o  o 
i s t o t n y m  s t a n i e  r z e c z y .

Jednym  z najbliższych środków, wiodących 
ku tem u celowi, b jh b y  organizacja kom itetów 
pow iatow ych. Była już o niej m owa w prasie 
i na zebraniu deUgatów centralnego kom itatu 
wyborczego, ale zaw sre kładziono fam nacisk 
na stosunki z ludnością polską, nie w spom ina­
jąc o wpływie b łzpośrednim  na lud ruski. Ko­
m itety paw iatow e pow inny zaopiekować się za­
rów no Polakami, jak  R usinam i. Na odczyty pa- 
pularne należałoby zapraszać włościan jednych 
i drugich; w ydawać książeczki popularne ttkża 
dla R usinów , z pouczen em przedewszystkiem 
o przrs.lości tej ziemi; urządzać p m d -ta w ie n ia  
teatralne z tendencją pouczania, W asystko to 
dla Polaków w polskim, dla Rus n#w  zaś w ję ­
zyku ruskim. Jednem  slawem , trzeba n«m zbli­
żyć s-ę do tej ludności i w przeciw staw ieniu d#

fałszów rg tłitorskicb, oświeceć ją  i zbliżać ku 
sobie, fcby f#n lud widzi*! na każdym kroku, 
jak go bałam ucą, wm awiając, jakoby Polacy 
dybali na jego niedolę i zgubę.

P raca  to  nieskora, ale wierzę, że wystarczy 
ła t kilkanaście, aby żywioły, prące lud ruski do 
bratobójczej w rjn y , znalazły t  e w odosobnie­
niu, ez fg i życzyć nzleły  nic tylko w naszym, 
a więcej jeszcze w interesie ruskiego społe­
czeństwa.

Słowacy w Ameryce.
MIh e Slovak D aily  — jedyny słowacki — 

błędnie wrgierskim zwany, dziennik w  S tanach 
Zjednoczonych i w K anadzie, w ydaw any przez 
słowackie Tow arzyitw o wydawnicze w P ittsbur- 
gu* — oto pełny i długi tytuł słowackiego 
dz:ennika, wychodzącego w Ameryce w języku 
angielskim. Dziennik ten , obejm ujący ośm s tro ­
nic, p# s^edam k#lum n każd i, drobnym , bitym 
d rak itm , —  jest od początku do końca jeónym  
krzykiem nienawiści ku W ęgrem , j doą glcśoą 
skargą c a  ucisk i niesyraw U dliw pść rządu wę­
gierskiego wobec narodów  słowiańskich, zamie- 
stku ących A ustrję. Leżący przed nam i num er 
nosi datę 25 w rz tś iia  b. r. i p iśw ięcony  jest 
głównie w yjaśnienia stanow itka S ław ian euro­
pejsku b i w Am eryce zamieszkałych w cbac L u ­
dwika K eisu ta. S tansw isko to  jest wręcz w ro­
gie i w idofzn tm  jest usiłow anie przekonania 
narodu am erykańskugs, że uczczenie tego b a ­
ba tera  węgierskiego niegodnem byłoby kraju  i 
cbyw atrli, którzy nadewszystko um ił#wali w ol­
ność i p< święcąjących się dla wolności boha­
terów

Żs K ssut był fałszywym bohaterem  wol­
ności, a Ameryka przyjm ując go w r. 1851 
z enfuzjarm sm , po m y lla  się w nim , tego do ­
wieść usiłuje długi, w stępny ariykuł o Kossucie. 
A utor, pr*f. uniw ersytetu w Ameryce, przed- 
it&wia Ko*snta jako renegata słowackiego, ty ­
rana, który żądał przywilejów tylko dla W ęgier, 
odm aw iał zaś wszelkich praw  innym  naradow o- 
ścium zamieszkującym W ęgry, chociaż o n i dwu 
krotnie liczebnie przewyższały ludne ść węgier- 
»ką. Za m ordy popałaione przez fanatycznych 
W ęgrów  w Siaw onji i R u m u n i, czyni au to r 
odpowiedzialnym  Kossota i kończy s ło w am i: 
,1 to  jast mąż, którego naród  am erykańiki 
m iałby uczcić na n o w o ! Czyż możecie aię dzi­
wić, iż tlew iańycy sbyw atele tego kraju prote- 
s tu .ą  przeciw tem u ?*

P ro teat tan  b / ł  tak  silny, że pobito  p ro ­
jekt — podaay  przez żydów węgierskich —  
wzniesienia K essutew i pom nika na placu pu­
blicznym.

Z c rłą  sa ty sftk rją  dziennik s’owacki podaje 
obraz rzeczorego placu, z podpisem : , c l a c
p u b l i c z n y ,  □& k t ó r y m  p o m n i k  Ko-  
s s u t a  n i e  s t a n i e * .

Żydzi węgierscy, zamieszkali w tej części 
kraju, nie p#czuwaj% się w rzeczywistości — 
jaz  tw ierdzi dziennik w ssotm ym  artykule — 
d# żadnego pokrew iińetw a z bohaterem  węgier­
skim, a a i też nie udzielali mu nigdy pomocy 
w jeg# walce o wulneść Węgier; j żrli wtęc te­
raz zapłonęli entuzjasm  m i pragnęli wystaw*’# 
n'># pom nika, to  poeb ed d  to stąd, iż na placu 
wspfam nianjm  znajdują się przaważnf# sklepy 
żydowskie, chcisno więc z placu tego z r rb ić re -  
dzaj Me ki, k óra ś iągałaby tłum y pubiiesno- 
ś ti. Obrazowo i w sensie kupieck m mówiąc, 
pom nik ten  rów nałby się pew nsm u rodzajowi 
B i l l  B o a r d .

W długim artykule o p a n s l a w i z m i e  
doifodzi au to r, — niejaki Szw srz — i i  nigdy 
u słowiańskich narodów  n a  pew stała poważna 
myśl rzu enia się w ram iona Rosji i tylko roz- 
p a tz  m ogłaby pchnąć je  w t*ką ostateczność.

O pró -z całego szeregu srtykułów  — pióra 
fłowackich autorów  — skierow any h  przeciw 
W ęgrom n. p.: .J a k  W ęgrzy szanują praw o
w słowackich szkołach*, .K rzyw dy Serbów, 
K ro łtów  i R um unów *, ,W  imieniu iudzkcś i*, 
.W cgrzy dusicielami woloeści*, .Ś lepy  egoizm 
m adjarski* i w. i , zn s jiu jem y  ta .ż e  artykuły 
su to ró w  zagranicznych, jak  tłyno rgo  S t e  a d a  
i r re f . Baud ina de Courtenay, które pisane są 
również w duchu w rrg  m W ęgrom, w obranie 
n arodaw rś i słnwiańs i b.

Na wzmiankę zasługuje jeszcze nader ostro 
zakrojony a rtrk u ł pt. .R ząd  węgierski w o tw ar­
tej nieprzyjaźai wobec praw  am erykańskich 
obywateli*. Obiera się qn  na okóln ku wystoso­
w anym  w lutym  br. przez węgierskie m inister­
stw o wyznań i oświecenia do-kardyneła  a rcyb i­
skupa Esztergom, z wezwaniem, aby tenże o to­
czył duchow ą opiekę W ęgrów, którzy wyem i­
growali do Ameryki. O coliik  ten , k t ó r yż  cgro- 
m n jm  trudem  td a lo  się zdabyć dziennikowi 
słowackiemu, wywołał ogrom na sensar ę w Am e­
ryce i w W ęgnecb . Ogłaszając go w całej os io- 
wie, au to r artykułu określa jako arogancję mię- 
szanie się rządu węgierskiego do sp raw  czysto 
am erykańskich.

Słowacy i R usini zamieszkali w S tanach 
Zjednoczonych i posiadający obyw atelstw o ari a- 
rykańikie, m ają zupełną kom petencję i potrafią 
zaw iadsw ać swem i spraw am i cywiloemi i reli- 
gijnemi b »  interw encji rządu » ęgierikiego, po- 
w a ły w an e  zaś do tego celu władzy duchownej 
jest poniżeniem  te jż t i bdum być potęoionem  
przez każdeg* lujalneg# A m erykanina. .H m d s  r ff!* 
(Ręce preczl) wola w koń u au to r aitykulu  — 
Troazczde się o wasze własne spraw y, których 
macie pełno, a zostawcie nas w Ameryce 
w spokoju 1*

Zajm ujące nareszcie dla nM  są w iadom o­
ści podane w artykule p. t. ,W  jaki sposób 
św ist otrzym uje i r f j rm ic je  o w ypadkaih  w A u- 
stro-W ęgrzech.* A utor artykułu tego, opierając 
się na przytoczonych tw ierdzeniach dziennika­
rzy angielski.h  i am erykańskich, dowodzi, iż 
nader tru d n ą  jest rzeczą dla ludności mówiącej 
po angielsku dowiedzieć się praw dy o polity­
cznych zderzeniach w A ustrji i na Węgrzech. 
Zwyczajni podreżni i korespondenci p is a ,  są 
sam i w błędzie i w prow adzają w I ląd drugich. 
M»ją oui sposobność zwiedzenia tylko pewnych 
części kraju i poznania tylko pewnych klas lu- 
dnaści i wedle trg o  wyprowsdz&ją f.łszyw e 
wnioski o innych kraiach i innych klasacb. P o ­
nieważ A ustrjacy i W ęgrzy nie m ają powodu 
do skargi w m onarcbji austrjacko-węgierskiej, 
przeto wnoszą, że tak  samo rzecz się ma z na­
rodam i, które nie są eustrjackiem i an i węgier­
skiemu K orespondenci gazet zresztą nie chcą i 
nie mogą publikować wiadomości, które byłyby 
nieprzyjem ne rządow i. J*st to  dziwną właści­
w s i ią krajów  zjednoczonych pod berłem  bab- 
■burgskiem, że praw da o nich na  św iat Bzeroki 
przedostać się nie m ota...

Korespontfenrjs.
(Od nassego korespondenta).

R zym  25 października.
( Reforma w ęzień. — W e WłeSeech nie ma 
kajdan! — W iktor B rodski — Goście włoscy 

w Polsce)
Rząd s tara  s’ę zaim ponow ać Europie — 

bum am taroośc ą . Z polecenia m in istra  spraw ie­
dliwości przeprow adza się obecnie re f irm a  w 
zaklad tch  karnycb, m ająca n a  ceiu D itsienie 
ulgi więźniom. Przedawszystkiem  tedy zniesio­
na kajdany, które od tąd  pójdą do składów 
starego żelaziwa. Gyrkularz m inistra spraw iedli­
wości do dyrektorów  więzień, nakazał zdję ie 
kajdan wuŹLiiam, zasądzonym  na dożywotnie 
siięzienie. Tym  sposobem siedm iuset skazańców 
w więzieniu G r  ta-vecchia, 400 w Brindisi, 
250 w A akonie i ian i, odsiadujący karę na 
wysepksch neapolitańskich, zwolnionych zo­
stało z ciężsi u kajdan. Zniesiono również karę 
■kuwania załogi za przewinienia na okrętach.

K ajdany składały się z 12 grubych p ie r­
ścieni, które siły  od przegubu nogi lewej do 
p tsa , g dńe  obejm ow ał ciało gruby pasek rze­
m ienny. W  nocy skazaniec przyw iązany był 
do pryczy, na której sypiał, tak, że wogóie 
łańcuch odbierał mu swobodę ruchów  i nadzieję 
ucieczki.

Nowszy system  kam y  dąży tu ta j wię?ej do 
celów m orału-go uzdrow ienia skazaneg r, niż do 
zaostrzania kary. W ięzienia zosta ą  zawsze cel- 
kowe, ale nie są to już owe daw ne, niechlujne 
nory, o pierścieniach osadzonych w m urnch, 
dla przyw iązyw ania, o ponurych kra tach  tk ien - 
nycb, i le  są to  bardzisj huu  a r iU rn e  cele.

C horoba rz<źbarza W iłtc ra  Brodzkiego

Na grób Matuli!
Pom im o przejm ującego cbłcdu i zawiei 

śnieżnej, w dzień zaduszny, na ulicy prow a­
dzącej do .m iasta  um arłych*, było rojno. Zi­
m no nie powstrzym ało serc gorących i uczuć; 
każdy śpieszył w to święto żałobne na grób 
ukochanych.

Cm entarz m ejski wyglądał malowniczo. Na 
grobach bogatych ulcżone w spaniale wieńce, na 
m ogdkach ubcgich, skrom ne wianuszki igrały 
różnorodnością barw , konkurując, zds się, z p ła ­
tkam i śniegu, które, prsy  odbiyskach przeb ija­
jącego czasami z za chm ur słońca, lśniły b ry ­
lantow ym  ogniem.

Msza w kaplicy cm entarnej, pokropienie 
m cgil i ostatn ie ,R  ąm em *, poprzedziły wzniosły, 
z tysiąca piersi wydobyty głos ż s lo b re j pieśni 
.w ygoańców  Ewy* do „Matki litości* — .W ita j 
Królowo Niebios !*

Słowom pieśni w tórow ały Izy żalu, które 
z głębi serca lały się czyste, jak  perły i padały 
□a zm arzłą skcruyę m rgił najdreżizycb sercu.

Drogą na cm entarz biegło małe, dziesięcio­
letnie dziewczę, ubrane ubogo i lekkr, jak  na 
panująoe dnia tego zim no. Palce z podartych 
trzewików dotykały śniegu, ale dziewczę nie zw a­

żało na zimno. S tu lone  b eglo — złożyć w ia­
nuszek na grobie matuli...

Pól roku właśnie minęło, jak m atula A nusi 
um arła w szpitalu. Była biedną wyrobnicą. 
Z trup iarn i szpitalnej wywieziono ją  w prostej, 
z nieheblow anych de3ek trum nie i zakopano na 
cm entarzu, w miejscu, przeznaczonem  dla n a j­
biedniejszych. Sierotę wzięła na wychowanie 
kum a Jacentow a i daw ała wikt i przyodziewek, 
nie tak jak u m atuli było. Dostaw ała zwykle to, 
co dzieci Jacentow ej nie dojadły i co zdarły z 
ubran ia . Ot, zwyczajnie, dola sieroca...

O piekunka mieszkała na przedm ieściu. S ą ­
siadki na dzień zaduśm y przyniosły z lssu ró ­
żnych m chów, m ladych gałązek sośniny i św ier­
ka i wiły wieńce, ażeby je  sprzedać , na groby.* 
Przy takiej robocie, sporo gałązek i m chu cd- 
cbsdzi, jako nieprzydatne; zbierała więc te od­
padki Anusia, bo dobre kobiety nio b ro n Jy  i 
uwiła wianuszek na g rób m atuli, przewiązała 
kawałkiem  czerwonej wstążeczki, której z litości 
udzieliła jedna z sąsiadek, a gdy już wieniec 
był gotów, biedne dziewczę nie posiadało się 
z radcści.

— Ju tro  zaniosę na grób m atuli i pomodlę 
się gsrąco, eż*by m am a lepsią  dolę dla m nie 
wyprosiła w niebie — mówiło dziewczę do siebie, 
ocierając łzy z m lodyih  swych ocząt.

Z tym  to wleśnie w ianuizkiem  A nusia bie­

gła na cm entarz, a m łyszs«szy  zdała odgłos 
rtew naj pieśni, przyśpieszyła kroku i m iała już 
przestąpić bram ę, gdy usły9ZiU greźny gl«s
stróża cm en tarnego :

— Dokąd?
Zm ięsjane dziewczę, trwożliwym, Ied*»ie do­

słyszalnym gł#sero, objaśniło cel swego przy;ścia.
— Takim  .dziadów kom * nie wolno dziś 

wchodzTć ua cm entarz, wyn#ś się — rzekł nie- 
litośtiw y stróż.

I polały się łzy czyste, rzęziate, z oczu bie­
dnej A nuti, ale nie zdołały on# zmiękczyć serca 
człowiek*, który go nie m iał.

— W ynoś się, yókiś cała! Ja ci dam  m a­
tu lę!... Przyszłaś tu okraść kog#! -  P re c z ! ..

I to m ówiąc, popchnął biedną eieretę tak 
silnie, że upadła na w arstw ę zim ntga śniegu.

Śmiech głośny całego chóru w strętnych że­
braków , równie jak  stróż obojętnych i bez serca, 
w tórow ał tej rozdzierającej scenie.

Płacz A ausi rozległ aię d#kola, a był tak 
żałosny, że przechodnie przystanęli, ażeby się 
dowiedzieć, o co chodzi, sle  stróż uprzedził 
skargę skrzywdzonej sieroty.

— A no, przyszła tu , żeby kog# okraść — 
objaśnił, a zw racając się do płaczącej, raz je ­
szcze krzyknął:

—  W ynoś się, tu  nie dla ciebie m iejsce!
W idrąc sw ą niemoc i bezsilność wobec

niKiurzziego człowieka, Anusi* odeszła od b ra ­
my cm entarnej, zalewając się łzami, ale nie 
dała za w ygranę. Nie pezw alala jej na te  m i­
łość do nieboszczki i uczucie ż*lu po jej stracie.

— Jakto, ja  nie tn iiU bym  położyć d ii i  
wianuszka na grobie ukochanej m atu l ? — m y­
śli ło dziewczę, łkając, a na sam ą myśl o tem, 
m lsdociane jej serduszko ogarnął taki wielki 
ż*l, jakiego dotychczas jeszcze nie d#znawała.

P od  ogromem tego bólu serdcczneg*, przy­
szła jej myśl nowa :

— Kiedy ten człowiek nie chce m nie pu ­
ścić przez bram ę, to  przelezę przez parkan , bc 
ja muszę położyć wianuszek m atuli.

Myśl, jak błyskawica, przebiegła pizez umysł 
dziewczęcia i pod wpływem wezbranego uczucia, 
zamieniła aię w czyn.

Szybkim krekiem skierow ała się w stronę 
cm entarza, do m iejsca ku parkanow i, pod k tó ­
rym •p ad a ł spoczywała ukochana.

Nie łatw a to  jednak spraw a, przesadzić p a r­
kan dość wysoki, zwłiszcza, gdy tak, jak Agusia, 
m a się zgrabiałe od zim na ręce. Próbow ała kil­
kakrotnie, ale napróżuo...

Tymczasem z bram y cm entarnej w yjrztł 
stróż, a zauważywszy jej zam iar, powziął już 
niezłomne przekonanie, że to  m ała złodziejka. 
P chnął więc co prędzej jakiegoś chłopaka, aże­
by zam iar udarem nić i dobrze .nak łaść  nie-

j c.-octe.* W chwili, gdy diiewczę gram oliło się 
pon rw n ie  na parkan , przypadł wysłaniec, po­
tężnym  sztn cbańcem  dał w kark, w yrw ał trzy­
m any wianuszek, porw ał go na strzępy i po ­
deptał.

Biedna A nusia nie posiadała się z żalu...
— Moja m atulu kochana, zlituj się nad 

m oją dolą...
Zniszczenie w ianka, który ona tak  gorąco 

pragnęła złożyć dziś na grolaie tej ukochanej, 
przepełniło m iarę jej cierpienia. W olałaby znieść 
dziesięć silniejszych naw et szturchań ów, b jie  
tylko t#  pragnienie serca nie było tak  u d a re ­
m nione przez złość ludzką.

I paszla, zalewając się łzami, do domu.
— M itulu  m oja, m atu lu !... — łkało p riaz  

całą drogę zziębnięte diiewczątko.
D# wieczora nie mogła się rszgrzać, dreszcz 

nią trząsł, głowa bolała...
P rzy pac>enu wieczornym, pod wpływem 

odniesionych wrażeń, raz jeszcze dnia tego po­
słała w estchnien ie:

— M atulu m eja, w yproś mi lepazą dolę 1...
I m atula w yprosiła.

• • • * • • * • • • • • ■ • •
W  tydzień sługa szpitalny przywiózł na 

cm entarz trum ienkę, którą zakopano w misjacu 
dla najbiedniejszych... obok m atuli...

P ł ć t D f t
stołow ą bieliznę, chiffony i pcściel, 

barchany  białe i kolorowe,
flanelki francuskie, oraz wyroby 

trykotow e 989

polecają najtaniej naztępcy

Antoniego Gudiens^ K. Mieszkowski i A Sołtys
we Lwowie, plac Marjacki i. 4. (H otel Europejski).



trw a ciągle, a wobec sędziwego wieku artysty , 
budzi poważne obaw y.

W jb  era się stąd  do Lw ow a (do F ilhar­
m onii), K rakow a i W arszaw y, pani Gemma 
B elhnuoni w raz z Leoncuraiłem  i księdzem Pe-

R  Z.rosim .

Masze zakładj dla obłąkanych.
(Dr. M. N a r t o  w s t i :  Zakłady le c a n ie ia  dla 
u m y sło w o  c h o ry c h  w  o św ie tle n iu  n a jn o ­
w szy ch  sd o b y c iy  n a u k o w y c h  Kraków. 1902).

PopuU rna b rcsm ra , nap isana dla ośw ie­
conego ogółu, ma na celu budzić społeczeństwo 
do zajęcia się soraw ą obłąkanych.

A utor, naszkicowawszy historję psycbiatrji 
i istotę chorób um ysłowych, pod ła je  zasłużo­
nej krytyce wadliwe i n iehum anitarne u rządze­
nia naszych zakładów dla obłąkanych, ich 
olbrzymie przepełnienie, przeciążenie pracą 
służby i lekarzy, którzy .z a  swe bezgraniczne 
poświęcenia byw ają jeszcze szarpani, a naw et 
p o n iżan i* ; za gorące słowa obrony pożałow a­
nia godnych lekarzy zakładow ych i za dosadae, 
a prawdziwe przedstaw ienie ich ciężkiej, a  nie­
wdzięcznej pracy, należą się autorow i wyrazy 
rzetelnego uznania i podzięki.

Jako środek do popraw y naszych zacofa­
nych stosunków  na polu pielęgnow ania ob łą­
kanych, zaUca au to r przeprow adzoną na sze­
roką skalę d e c e n t r a l i z a c j ę  dzisiejszych 
zakładów i u r z ą d z e n i e  o p i e k i  d o m o -  
w e j (pałtonage fam ilial) i k o I e n i j l e ­
c z n i c z y c h  na wzór osad w Gheel w B elg ji; 
dalej — stworzenie przytułków  i zakładów 
obserw acyjnych, k tóre równocześnie m usiałyby 
spełniać zadanie klinik; wreszcie urządzenie za­
kładów leczniczych i osobnych zakładów, utrzy­
m yw anych przez zarządy więzienne, a przezna­
czonych dla przestępców, podejrzanych o u d a­
wanie choroby umysłowej.

Tem u ostatniem u postulatow i au to ra  stało 
się już o tyle zadość, że m inisterstw o spraw ie­
dliwe ś i, rozporządzeniem  z dnia 6 sierpnia br. 
ograniczyło dotychczas praktykow ane oddaw anie 
więźniów do publicznych zakładów dla obłąka­
nych i zaleciło umieszczanie ich w odpowiednio 
urządzonych ub kacjach więziennych, gdzie m ają  
być badan i i obserw ow ani, a dopiero po sta ­
no wczem stw ierdzeniu chbroby umysłowej, do 
wlaśc wvch zakładów odsyłani.

Zam ierzona budow a i urządzenie dwóch 
now y.b  zakładów i dwóch klinik uniw ersyte­
ckich będzie — zdaniem  autora  — nie w ystar­
czające wobec stosunkow o wysokiej, a z roku 
na rok zwiększającej się liczby obłąkanych.

A utor, żądając pom ocy od kraju i rządu, 
apeluje równocześnie do całego społeczeństwa, 
aby wzięła się do zorganizow ania odpow iednie­
go tow arzystw a, m ającego jia  celu opiekę nad 
umysłowo chorym i

Oby gorący ten apel au tora  nie przeszedł 
bez echa i oby społeczeństwo nasze przestało... 
.w ydaw ać tysiące na przepych, a żałować n a j­
skrom niejszej opieki tym  najbiedniejszym.*

Broszura nap isana  popularnie, treściw ie i 
z zapałem , przyczynić się może bez w ątpienia 
do objaśnienia szerizycb w arstw  o istocie i po­
trzebie opieki nad  obłąkanym i.

Dr. 8t. J .

Mały fejletoi.
Cmentarz ubogich

Już przed b n iń ą  cm entarną dochodzi m nie 
łagodny dz*ięk  dzwonu, który, zdaje się, woła 
sl< dko i tk liw ie ; .p ó jd ź  do nas — u nas tylko 
zuajd 'ie*z spokój!*

Mijam bogate grobowce bogaczów, kaplice 
w spaniałe, domki, w yglądające, jak  m aleńkie 
wille lub kościółki, gdzie miłość ku zmarłym 
złączyła się ze sztuką i w ytworzyła pom niki 
wzaiesłe, m arm urow e skarby sz tu k i, postaci 
Daturalnej wielkości, odtw arzające rysy zmarłych 
i pozostałych, żywych, grupy dram atyczne.

Mijam te piękne dzieła — coś pociąga mię 
tam , gdzie śród żółtego piasku szeroko rozłożył 
się cm entarz ubogich.

Krzyżyk przy krzyżyku, m ałe i większe, po ­
chylone i zapadłe, z napisam i czarnym i lub zło­
conymi, naw pół zatartym i.

Na jednym  obrazek Matki Bożej, a a  wy­
blakłej wstążce, na drugim  wianuszek z pacior­
ków kolorowych, tam  znów  prom ień włosów w 
oszklonem pudtleczku. N iektóra gm by ładnie i 
rów no odarniow ane, obsadzone kw iatam i, inne 
p rry itra j*  m ały baranek  wielkanocny, lub zmię­
ty wieniec z kw iatów  papierow ych. Są i takie, 
na których jed y n ą  osobą bywa prom ień słońca, 
co rzuca ciepła blaski na megiły opuszezone i 
•d b ija  się w zczernislych blachach...

Dobrze tu ... M iej, aniżeli tam , w gąszczu 
drzew starych, między m urarai i kam iennem i 
ścianam i posępnych grobowców. T u  pod słoń­
cem, w żółtym piasku, pod tebnianiem  wietrzy­
ka, co od pól szerokich wieje — milej ułożyć 
się oa spoczynek.

I zdaje się, że szczęśliwe są te serca, co 
już bić przestały — tak  tu  spokojnie i zacisznie... 
Boleść rozpaczliwa i ok ru tna przechodzi tu  w 
eiebą. głęboką zadum ę...

Słońce zachodzi; czas w racać. Na jednym  
grobie widzę siedzące dwie dziewczynki. Bawią 
się kw iatkam i i paciorkam i. S taję za drzewem 
i słucham  lth  rozmowy.

— Czy to każdy człowiek musi um rzeć? — 
zapytuje młodsza.

— K ażdy! — Odpowiada starsza.
— T i  i m ój ta tu ś  musi kiedyś um rzeć?
— Musi.
— I moja m am a i każdy n a  tym  św iecie?
— K tżdy l — mówi starsza.
— A gdy kto um rze, to  czy wie o tera P
— Pew nie 1
— A może w tedy słyszeć, co ludzie m ów ią?
— Może!
— A skąd wiesz o tern?
— Widzisz, mnie m am a m oja przed śm ier­

cią pow iedziała: Jak  ci aię dobrze na świecie 
powiedzie, przyjdź na mój grób i powiedz mi, 
to  będę się twem szczęściem cieszyć.

— A gdzie jest tw oja m am a?
— O, tu , w tytn grobie orok ...
Dzieci za chwilę odeszły. Zbliżyłem się do 

grobu, wskazanego przez dsiewczątko i poczu­
łem w orz ich  łzy. Może ta  łza obcego człowie­
ka przyczyni się do tego, aby  leżąca w grobie 
m atka jaknajprędzej dowiedziała się o powodze­
niu swej sierotki?

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

Lwów 31 października.
S ta n  powletra*. Godzina 1S w południa: 

Ciepłota ■+• 11 ' R. Pochmurno.
M arja Konopnicka opuściła wezoraj Lwów 

i wyjechała na razie do swoich znajomych aa wieś 
w Galicji wschodniej, gdzie zabawi tak długa, do 
póki aa to pozwoli jej zdrowie, a takie nasz kli­
mat. Jak opowiadała, zamierza obecnie wy­
kończyć pracę o B o h d a n i e  Z a l e s k i m ,  która 
w tym jeazcze roku pojawić aię ma w „Bibljoteee 
Warszawskiej*.

Przyjęciem we Lwowie jest zachwyconą.
Kolo panien zamierza urządzić we Lwowie 

na cel dobroczynny (dla bezdomnych) wystawę da 
rów, które ofiarowano jubilatce we Lwowie i Kra­
kowie. Sprawą tą, z upoważnienia Konopnickiej, 
zajmie gię komitet, który urządził obchód we Lwowie.

Z w ią z e k  S o k o li. We środę dnia 5 listopada 
br. o godzinie 8 wieczorem odb dzie się w sali 

Sokola* lwowskiego pierwsze posiedzenie obszerniej 
szego związkowego komitetu zlotowego, celem usta­
lenia prac przygotowawczych do zlotu powszechnego 
w roku przyszłym. Zaproszenia rozesłano. Któryby 
z drubów lwowskich, chcących współdziałać nie 
otrzymał zaproszenia, zeebce zgłosić się po nie przad 
posiedzeniem w b urze .Sokola*.

Nowe akł dnice p o cz to w e . Z dniem 1 li­
stopada b. r. wejdą w życie nowe składnice poczto­
we w następujących miejscowościach: Bełżec p.
Białykamieó, Bobrka p. Chorkówka, Burkanów p. 
Złotmki, Chałupki ad Leżajsk p. Leżajsk, Chatki p. 
Złotniki, Doiha wojniłowska p. Niegowce, Gwoździec 
p. Zakliczyn, Hlmdki p Hluboczek, Krzemienica p. 
Łańcut, llużyłowica kolonja p. Przyłbice, Nagnajów 
p. Baranów, Paportno p. Dobromil, Piotrów p. Nie- 
zwiska, Rrichsbeim p. Chorzelów, Różanka St. K. 
p. Sławsko, Rozdzitlt p. Lipniki, Rudnik p Izdebnik, 
Sidzina p. Jordanów, Wiśniowczyk p. Gołogóry, Wola 
raniżowska p. Raniżów.

Sprawozdanie poselskie. P. Wincenty Ja­
błoński, poseł do rady państwa z powiatów: Jasło,
Krosno, Brzozów, Sanok, Lisko, Dobromil i Siary 
Sambor, złoży 5 listopada przed wyhorcami V kurji 
sprawozdanie poselskie ze swej dusłslnt ści, w sali 
miejskiej w Lisku o godz 12 w południa.

Ż a ło b n e  n a b o żeń stw o , za zmarłych ezlonków 
stowarzyszenia .Czynnej miłości bliźniego*, odbędzit 
gię w środę. 5 li-topada rb. o godzinie 9 rano 
w kościele 0 0 . D minikanów.

Nagrody dla ałng. Rozdanie nagród słu­
gom domowym mieszkańców miasta Lwowa. 35 
z kolei, odbędzie się w dniu 30 grudnia 1902,
0 godzinie 10 przedpołudniem w sali dyrtkrji galic. 
Kasy oszczędności.

Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy obojej płci, 
umdzeni w Galicji i Wielkiem Księstwie Krako- 
wskiem, jeżeli ksUżeczVą służbową udowodnią, iż 
u tego samego słułbodawcy, od którego się o na­
grodę zgłaszają, lub u tegoż rodziny bez przerwy 
■i* mniej, jak piętnaście lat, a z tych przynsj'mniej 
ostatnie trzy lata we Lwowie służyli Nawet sludty, 
którzy przed sześcioma lsty otrzymali nagrodę, mogą 
się o powtórną nagrodę ubiegać, jeżeli przer prze­
ciąg tych sześciu lat u tego samego slużbodawcy, 
lub po śmierci tegoż, u jego rodziny, we Lwowie 
mieszkającej, w dalszej służbie zostają. Każdemu siu 
dze, k'óry się z książeczką, powyższe lata służby 
udowadniającą, w kancelarii galicyjskiej Kasy oszczę­
dności zgłosi, wydanym będzie drukowany blankiet 
prośby, którą po należytem wypełnieniu wskazanych 
w niej rubryk, przez slużbodawców i ks. probo­
szczów parafji, w których mieszkają, najpóźniej do
1 grudnia rb w taj samej kancelarji oddać należy, 
albowiem późniejszi zgłoszenie się nie będzie uwzglę- 
dnionem. Kto się w dniu wjż*j oznaczonym osobi­
ście nie stawi do odebrania przyznanej mu nagrody, 
przypisze sob e samemu utratę takowej, jeżeli nis 
udowodni przeszkody ucbylić się niedającej

Z teatru. Balkon na I piętrze w teatrze, 
otwarty przez łato dla palącej cygara publiczności, 
z dniem 1 listopada, z powodu chłodnych wiscio 
rów, zostanie zamknięty, natomiazt pokój na II 
piętrze, przygotowanym zostst dla osób palących.

B ezcze lność  ,v o n  Draumen*. Donoszą 
nam : Tak zwany Markiz de Souza, umówił się był 
w swoim czasie z dyrektorem Colcsieum p. Tbor- 
nem, że zjedzie do Lwowa na kilka występów z to 
warzystwem wiotkich, hiszpańskich i francuskich 
śpiew ków. W zeszłym tygodniu niespodziewanie (bo 
miał wedle umowy na jakiś czas przedtem o przy 
jeździe zawiadomić dla umożliwienia reklamy), zjeżdża 
pan Souza, przywożąc za sobą sześciu n i e m i e 
c k i c h berlińskich chórzystów i chćrzystek (zamiast 
umówionych) i nazajutrz rozpoczyna przedstawienia. 
Pan Tboro — choć mu to było mocno nie w po­
rę —  nie chcąc zostawić ośmiu ludzi na bruku, 
pozwolił im występować, pomimo niedotrzymania 
warunków kontraktu i pomimo, że ubieglr tydzień 
miał tyle atrakcyj (jubileusz Konopnickiej, Śliwiński, 
Modrsejewska, Filharmooja i t. d ) Rzecz prosta, że 
na pierwszych dwóch występach Snuzy, Goloaseum 
świeciło pustkami, a mimo to p. Thora naturalnie 
wypłacił honoraijum, licząc przytem na to, że 
w ciągu tygodnia wyrównają aię straty. Wtem p. 
Souza przed niedzielnem przedstawieniem zażądał od 
p. Thorna zapłaty za 10 przedstawień z góry, na 
co gdy się tenże zgodzić nie chciał i nis mógł, 
wpadł włoski śpiewak na koncept iście zagraniczny. 
Oto rozsypał po mieści* naprędce wydrukowana 
kartki, że towarzystwo Souzy przerywa dalsze wy 
stępy, z powodu niedotrzymania kontraktu ze strony... 
p. Thorna... Iście .zagraniczna* bezczelność, za któ­
rą, jako te ł za niedotrzymanie kontraktu, p. Souza 
odpowie przed sądem, o ile przedtem nie drapnie, 
skąd przyszedł.

Koniec buntu w Brygidkach. Po wywie­
zieniu 200 wichrzycieli do Stanisławowa do tamtej­
szego zakładu karnrgo, uspokoiło się wrzenie 
wśród aresztantów w Brygidkach. Widocznie boją 
się tego Stanisławowa, skoro kilku z wywożonych, 
którzy już odsiadywali karę w Stanisławowie z pła­
czem rzucało się do nóg urzędnikom, prosząc, by ich 
zostawiono we Lwowie. Sławny z awantur Jarema, 
położ<ł się na ziemi i musiano go przemocą w do­
rożce zawieść na dworzec; on to właśnie lamentem 
i opowiadaniami swemi o tamtejszym zakładzie na­
pędził więźaiom najwięcej strachu. Około godziny 
8 wieczorem spokój już był zupełny, a ponieważ 
skruszeni więźniowie przyrzekli, że się będą zacho­
wywać wzorono, zarząd więzienny wydał im sienni­

DiilLiNMK I OLSKI z unia 1 listopada iW i  r

ki do spania i ciepłe koce do okrycia, bo wszystkie 
szyby w oknach są powybijane, a w nocy niepodo­
bna ich było wstawiać.

Wzięła ją  na węgierskie korony. Do 
sklepu Sprecbera przy ulicy Halickiej 1. 1, przyszła 
wczoraj wieczorem jakaś ubogo ubrana kobieta, 
która przy sposobuości kupna rumu, poprosiła ka­
sjerkę, by pokazała jej srebrne pieniądze z kasy, czy 
nie ma w niej węgierskich koron, zrobiłaby jej bo­
wiem z węgierskiej korony Ldną broszkę. Kasjerka 
wyłożyła srebro na ladę, a wówczas kobieta poczęła 
wraz z kasjerką szukać koron węg erskich. Dopiero 
po odejściu nieznajomej kobiety zauważyła kasjerka 
brak 6 koron w kasie.

Pomysłowy chory. Przebywający w leczeniu 
w szpitalu powszechnym Mikołaj Czernik, uprzy­
jemni I sobie szpitalne życie w ten sposób, że sprze­
dawał innym chorym pierścionki mosiężne, jako 
słota. Przychwycono go na tern i po ukończeniu 
kuracji odesłano na policję, która znowu za oszustwo 
oddala go sądowi do ukarania, załączając 13 znale­
zionych jeszcze przy nim pierścionków.

7 kur, 6 indyków i 1 gęś skradziono ubie­
głej nocy z komórki p. Maiji Kuźniewiczo«>ej, przy 
uli<-y Kościopalni 1. 29. W kurniku spal pies łań 
cuchowy, podejrzywa więc poszkodowana, że kradzież 
tę popełnił domowy jakiś złodziej.

Złodziejski pech Michał Sipyt, zauważywszy, 
że kolo jednego wozu, stojącego na placu Zbożowym 
nie ma nikogo, wsiadł nań, zaciął konie i pojechał. 
Chciał uciec ze Lwowa rogatką Zieloną, nie udało 
mu się to jednak, gdyż na ulicy Zielonej spotkał go 
żyd jakiś i kazał aresztować policjantowi. Sprowa­
dzony na policję bronił się Szpyt, że konie te z wo­
zem napotkał błąkająca aię na ulicy Karnej i chciał 
je przez Łyczaków i ulicę Zieloną odprowadzić na 
policję. Niestety, tlómaczeniu aię zlodzisja nie uwie­
rzyła policja, ale oddała go do kozy, zwracając 
równocześnie konie z wozem ich prawemu właści­
cielowi, Wolfowi Szmulowi Dienstagowi ze Strze- 
lisk, który tymczasem opłakiwał już na policji gwą 
stratę.

Wybór marszałka w Stanisławowie.
W miejsce p. Mieczysława Brykczyńskiego, który 
zrezygnował, wybrany został p. Stanisław Cieński. 
Wyborcy włościańscy nie chcieli przyjąć rezygnacji 
p. Brykczyńskiego, ale wniosek ich upadł

Zn .Schodniey*. Jak donoszą do jednego z 
p sm lwów , z rady nadzorczej spółki akcyjnej ,S  ho- 
daica* wystąpiła ks. Mirj Lubomirska jeszcze przed 
kilku tygodniami. Powodem tego kroku była różnica 
zapatrywań między ks. Lubomirską a innymi człoa- 
kami rady nadzorczej co do stanowiska, które Scho­
dnie* zajęła w ostatniih czasach wcbec kwrstji kar­
telu n»fto»ego, obchodzącego tak żywo nasz przemysł.

Skutki rozbicia się karte lu  naftowego. 
Akcyjne tow. .Scbodoica* wypowiedziało miejsce 
ośmiu kierownikom ruchu i około 500 robotnikom 
od połowy listopada. Ruch cały ograniczony ma być 
do trzech kierowników i 30 ludzi.

Śmierć prze*  zaczadzenie. Ze Szczucina 
donoszą: W dniu 26 bna wydarzył się w Szczuci­
nie straszny wypadek, który wywołał w calem mie­
ście współczucie.

Młoda para małżonków Flaumów przed udaniem 
się na spoczynek zapaliła więcej jak zwykle w piecu. 
Kładząc aię do gnu, zasunęli zasówkę pieca, gdzie -  
jak się okdzuje — były jeszcze zarzące węgle. Rano 
zastano obojga małżonków Flaumów w łóżku nie 
dających znaku życia, a których mimo wszelkiej 
natychmiastowej pomocy lekarskirj, nie zdołano już 
do życia przywrócić.

Nieszczęśliwi małżonkowie Flaumowie liczyli 
dopiero po 23 lat i byli bezdzietni.

Nowa ustawa wojskowa. W Wiedniu mię­
dzy rządem a stronnictwami, toczą się rokowania 
w sprawie U3tawy wojskowej. Rząd stara się, ażeby 
przeforsować ustawę wojskową, powołującą rezerwi­
stów zapasowych do służby czynnej. Starania rządu 
zmierzają do tego, aby ustawa ta o czynnej służbie 
rezerwistów bez pierwszego czytania odesLną zosta­
ła do komisji. Ziaje się, że rządowi chodzi o to 
głównie dlatego, aby w ten sposób stworzyć prece­
dens dla Węgier, gdzie przeciw tej ustawie, jak 
wiadomo, objawiła się bardzo ostra opozycja. Mini­
ster honwedów, baron Fejerrary, powołany został do 
Wiednia.

Kradzież w muzeum cesarskiem. Miecz 
wodza powstania chłopów w Austrji, Fadingera, o 
którego skradzeniu z muzeum dla historji sztuki 
w Wiedniu, donieśliśmy przed dwoma daiami, odna­
leziony został w sklepie antykwarjusza Soflera, przy 
Spiegelgasse. Złodziej sprzedał tam miecz ten za 
8 koron.

stan pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
30-go, godzina 7 rano notują: Haparanda -)-2 O, 
Wiedeń 6 6, Pola 1 T8, Budapeszt 10*3, Florencja 
12 3, Biarritz 9 '8 , Paryż 1 2 , Monachjum 4 1 ,  
Berlin 3 '8 , Memel 3 6, Wilno 8 ‘6, Bregencja 
2 2, Gorycja 11*0, Rzym 12 4, Petersburg 2 7, 
Moskwa - |-0 '8  Utwór-one onegdaj ponad zachodnią 
i wschodnią Europą okręgi maksimalne, zjednoczyły 
aię, środek więc nowego okręgu wysokiego ci­
śnienia leży ponad Rosją południowo zachodnią. Ni­
ski stan barometru trzyma gię ponad północną i po 
ludniową Europą. W Alpach południowo-wschodnich 
panuje jeszcze pogoda pochmurna z opadami, wo- 
gólności jednak zachmurzenie nieco ustąpiło. Zmia­
ny temperatury są nieznaczne Prognoza: Pogoda
mglista i chłodna.

Tym, co odeszli...
. Poplyntla czasu fala

W dal... w dal... w dal...
Wrócił tylko smutek zdela,

Wrócił tylko ż«l.

Szły za wami w marzeń światy 
S ny .. sny... sny...

Powróuły zwiędls kwiaty,
Powróciły łzy.

Rwały serca się za wami
W św it. w brzask... w dziać. 

Powróeily sierotami
W  ciemny mrok i w cień.

Popłynęła czasu fala
W d s l .. w d a l.. w dal... 

Wrócił tylko smutek zdała,
Wrócił tylko tal.

Poleć pieśni ponad groby 
Na cmentarny szlnk,

W dzień pamięci, w dzień żałoby,
Jak wę trowny ptak 1

Gdzie ta Boża rola-macierz,
Gdzie ta śmierci błoń,

Ty skowrończy, eieby pacierz 
Za umartych dzwoń I...

A samotna gdzie mogiła — 
Spłyń jak kwiat i łzal... 

Poleciała — niewróciła,
Tylko echo łka.

Z krain.
Glińsko. (Dwojaka miara). Kiedy zakładano 

u nas Czytelnię ruską im. Kaczkowskiego, gmina 
odstąpiła na jej pomieszczenie za d a r m o  obszerną 
izbę w domu, będącym własnością miasta. Niebawem 
powstało tu, założone przez Polaków, Kółko rolnicze 
i odniosło się do zarządu gminy z prośbą o lokal, 
którego zresztą w innem stosownem miejscu znaleść 
nie mogło. Gmina zgodziła się wprawdzie na pomie­
szczenie Kółka w tym samym domu, gdzie mieści aię 
Czytelnia im. Kaczkowskiego, ale pod warunkiem, że 
Kćlko płacić będzie 200 koron rocznego czynszu. 
Wizelkie przedstawienia, iż skoro Rusinom odstą­
piono lokal zadarmo, Polacy mają prawo domagać 
się tego samego, nie odniosły skutku. W gminie 
bowiem re wodzi ruski paroch, Porodko, który bar 
dzo niechętnie widzi powstanie Kółka i radby je 
zgnieść w samym początku Niedość na tern. Pan 
Werner, naczeloik gminy, domaga się jeszcze, ażeby, 
obok istniejącego napisu polskiego, Kółko zamieściło 
także wywieszkę w języku ruskim. Tak oto, wy­
gląda .ucisk Rusinów* w Galicji wschodniej.

Gródek pod Lwowem. (Napad na han- 
darma) Przed paru dniami żandarm prowadził are­
sztowanego żyda, gdy na ulicy opadł go tłum cbała- 
towców, uzbrojony w kije i usiłował odbić are- 
sztanta. Przyszło do zaciekłej bójki. Żandarm dobył 
szabli i broniąc się, zranił kilku napastników.

( ,  Kółko prawnicze*). Dzięki inicjatywie 
i staraniom naczelnika tutejszego sądu, radcy p. 
Ludwika Janischa, zawiązało się w neszem mieście 
.Kółko prawnicze*, do którego przystąpili wszyscy 
prawnicy miejscowi, oraz sędziowie i tdwokaci ze 
Sądowej Wiszni.

Prezesem obrano p. Janischa. .Kółko* liczy 
dotąd 33 członków, ma do dyspozycji piękną bibljo 
tekę i sądząc po dotychczasowym ożywionym ruchu 
naukowym, w rzyszłości bardzo ładnie się rozwinie.

W mniejszych miastach, gdzie poważny odłam 
prawników, pełniących swoje obowiązki zawodowe, 
zasklepia się zwyczajnie w sennem życiu prowincji, 
tracąc z oczu ogólny postęp wiedzy i rozwój stosun­
ków SDołeczoych. zakładanie tego rodzaju .Kółek* 
jest bardzo wskazane.

Gródeccy pralnicy dowiedli, że przy dobrej 
woli, jestto cel możliwy do osiągnięcia. Dr. S.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem ioforma 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* S zko ła  muzyozna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost-jąca  pod kierow nictw em  p  o t  H enryka Mel- 
cera-Szczawińsk iego, przyjm uje wpisy w lokaln szkoły 
ulica T ea tra lna  1. 16, m iędzy godzieą 10— 1 przed poł. 
i od 4— 6 popołudniu. 1034

* Pierwszorzędna restauracja FI harmonjl w gm achu 
Skarbkowsziui, wejście w prost z ulicy S tarbkow skiej.
6 sal jad d n y ch , 4 gabinety d la kółek zam kniętych. 
Ogród zimowy ogrzany, 3 bufety K o m f o r t  e u r o p e j ­
s k i .  — K u c h n i a  f r a n c u s k a

Piwo znakom ite okocimskie Oprócz dań luksusowych, 
ceny potraw  n?dzikycz»j niskie Zam ówienia n a  zbio­
rowe śniadania, obiady i kolacje przyjm uje się.

Lokal o tw arty przez cały dzień do godziny 2-gi j 
w nocy. 1146

* W modni ] terapj! ccraz bardziej zalecają lekarza 
użycie n a tn ra ln y .h  wód m ineralnych, pomiędzy którymi 
wyszczególniają oajlepiej F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w o d ę  
f u r t k ą ,  która jest przytem  najprzyjem niejszym  środkiem 
przeczyszczającym. W szędzie do nahycia. 1094

Składki na csls użyteoznoścl publlczatj lub na- 
rodawej.

Na g ł o d n e  dz i ec i ,  p. M B. z Łs nowie, zamiast 
na oświetlenie grobu dziecka, 4 kor.

Zmarli:
W Stryju zm -rł Michał B r z o s t o w s k i ,  aczestnik 

powstania z roku 1863, człowiek powszechnie szanowany, 
jako gorący Polak i ,ra w y  obyw atel.

Notatki literaekio i artystyczno.
Beperto&r tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  .Nowa Dejanira* (.Niepopra­
wni*), dramat w 5 aktach Juljusza Słowackiego. 
Pierwszy gościnny występ Heleny Modrzejewskiej 
i występ Józefa Śliwickiego.

Jutro w s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3 1/, 
.Śpiący rycerze*, fantastyczne widowisko w 5 odsłonach 
z prologom przez Sydon* Friedberga, z muzyką 
Micbała ŚWierzyńskiego. — Wieczorem o gadzinie
7 */* Mamzelle Marion*, operetka w 4 akiach Roberta 
PIąnquett’a

W n i e d z i e l ę  popołudniu .Młynari i jego 
córka*, dramat ludowy w 5 aktach Ernesta Rau- 
patha. — Wieczorem o godzinie 7 .Nowa Deja- 
•ira*, dramat. Występ gościnny Heleny Modrzeje­
wskiej i występ Józefa Śliwickiego,

W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzinie 
3 ‘/i .Wezele*, dramat w 3 aktach Stanisława Wy­
spiańskiego. — Wieczorem o godzinie 7 l/t  .Hamlet*, 
tragedja w 5 aktach Szekspira, z muzyką Czajko­
wskiego Występ Józefa Śtiwickirgo

R e p e r to a rF i lh a rm o n ji  lw o w sk ie j. W n i e ­
d z i e l ę ,  dnia 2 listopada, .Koncert popu­
larny*. Program: I. 1. Grossmann: .Uwertura
ukraińska*; 2 Fibich: .W ieczorem*; 3. B-rlioz: 
Karnawał rzymski. 11. 1. Wagner-. Przygrywka do 
opery .Parsiral* ; 2. Srinding: koncert na skrzypce, 
odegra koncertmistrz Wacław Nedela; 3. Goldmark: 
Potpoun z opery .Królowa Saby*. III. 1. Grieg: 
.Śmierć Azy* ze suity .Peer Gynt* ; 2 Liszt:
Rapsodja nr. 2.

W p o n i e d z i a ł e k ,  dnia 3 listopada, .Kon­
cert nadzwyczajny* ze współudziałem Michała Tara­
siewicza, artysty dram. i tow. .Chóru akademickiego*. 
Program : 1. 1. W agner: .Śmierć Zygfryda* i  opery 
.Zmierzch Bogów*; 2. Chopin-Ujejski; .Marsz po­
grzebowy* z tow. orkiestry, wygłosi M. Tarasie­
wicz II. 1. Moniuszko: U* er tura z dzieła muzy­
cznego .Dziady*; 2. a) Bethoven: .Nieszpory*; 
b) Muszyński: .Dwie dole*, odśpiewa Chór akade­
micki; 3. Słowacki: ,W  Szwajcarji*, wygłosi M.
Tarasiewicz. III. 1. Czajkowski: .Smutna piosenka*; 
2. .Żałobny poemat symfoniczny*.

W e w t o r e k ,  dnia 4 listopada, .Koncert 
symfoniczny*, ze współudziałem Fannie Bloomfield- 
Zeisler, pianistki z Nowego Jorku.

Z Filharmonii. Po wczorajszym wieczorze, 
który byl szeregiem cwacyj dla znakomitej artystki, 
wystąpi Wirginja Gutrini jutro, w sobotę, po raz 
ostatni w wielkim koncercie filharmonicznym. Bo­
gaty program zawiera szereg aryj z oper: Rossiniego 
.Semiramis*, Glucka .Orfeusz* i Verdiego .T ru ­
badur*, a nadto kilka piaśni. Obok znakomitej śpie­

waczki, bierze udział w koncercie młodziutki piani­
sta Miccio Horszowski, tak gorąco oklaskiwany przez 
publiczność, podcrai wczorajszego występu. Odegra 
on Mozarta .Koncert koronacyjny*, a nadto szereg 
innych utworów, między nimi Menuet, kompozycji 
prof. Leszetyckiego, poświęcony małemu pianiście.

W S a lo n ie  s z tn k  p ię k n y c h , p. Latoura, 
przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, wystawiono dwa 
nadzwyczaj okazałe witraże profesora artysty Le 
p s z e g o ,  ucznia Matejki.

Jeden z witrażów przedstawia w o'oczeniu 
Matkę Boską Łaskawą, przed którą Jan Kazinrerz, 
król Polski, składał śluby we Lwowie i przeznaczony 
jest do okna przed głównym ołtarzem w Katedrze 
lwowskiej, drugi zaś, także niezwykle piękny i do­
skonały, zamówiony jest do jednej ze starożytnych 
świątyń aa prowincji.

Filharmonia lwowska.
0  wczorajszym koncercie filharmonicznym nie 

potrzeba pisać wiele, lecz za to można donieść same 
tylko dobre rzeczy. Koncert ten udał się znakomicie 
i byl bardzo interesujący, a to przedawszystkiem 
dzięki dwom niezwykłym solistom.

Pani Wirginja G u e r i n i  jest w istocie jedną 
z najlepszych śpiewaczek włoskich, jaki* przybywają 
do naa z kr jów południowych. Jak wszystkich tam­
tejszych śpiewaków chętniej sljszel byśmy i tę ar­
tystkę na scenie, niż na estradzie, gdyż posiada ona 
trochę za mało lekkości w glosie i subtelności 
w dykcji natomiast obdarzoną jest głosem olbrzy 
mim i wspaniałym, ma piękną szkolę, temperament 
itd., itd. Ze wszystkich przez nią śpiewanych utwo 
rów, najwięcej podobała się nam Cav»tina z opery 
.Semiramis* Rossiniego, pieśń Tostiego, dodana 
ponad program, oraz sławny .Nuasbaum* Schu 
manna, który po raz pierwsły usłyszeliśmy przy 
akompaniamencie orkiestry, zamiast przy akompa­
niamencie fortepianu przez kompozytora napisanym. 
Widocznie we Wio szech taka moda.

Drugi solista: Miecio Horszowski, nietylko nie 
zawiódł naszych oczekiwań, ale może jeszcze je 
przewyższył. Jest to rzeczywiście dziecko cudowne, 
albo więcej jeszcze: genjalne. I w wykonywaniu
utworów cudzych i w małych kompozycjach wia 
soych, objawia się talent nadzwyczajny, przytem mu­
zykalność prawdziwa i ogromna łatwość i swoboda. 
Oby tylko ten fenomenalny chłopczyna, wychowany 
byt ostrożnie a troskliwie, jakby jaka egzotyczna ro­
ślinka, a może dojść na wyżyny Mozartów i Chopi­
nów . Mi do tego wnelkie szanse

Jan  Skrzydlewski.

Rada miasta Lwowa.
L w ów  31 października.

( Pismo w  sprawie Morskiego Oka. — Sprawa re­
gulaminu jazdy we Lwowie — K w s tja  Brygidek.
— Sprawa kasy oszczędności i zakładu zastawni­
czego. — Wybór lig o  wiceprezydenta odroczony.
— M ałe starcie. — Rezdział parafij. — Posie­

dzenie tajne).
Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się już o 

godzinie 7ej, przy bardzo licznym komplecie i 
nie dziwno, bo chodziło o dokonanie w yboru 
ligo wiceprezydenta. Zagaił posiedzenie prezy­
dent dr. M a ł a c h o w s k i ,  polecając odczytanie 
sekretarzow i rady  pism o prezydenta T tho rzn i- 
ckiego, jako odpowiedź na podziękow anie gm iny 
za stanowisko w spraw ie sądu rozjemczego o 
Morskie Oko. R ada oklaskiem przyjęła pism o to 
do wiadomości.

N astępnie radca G h o l o d e c k i  in terpelo­
wał, co się stało ze spraw ą regulam inu jazdy 
we L ;owie, uchw alonym  przed dw om a laty.

Prezydent odpowiedział, Ż9 niebaw em  sp ra ­
wa ta  przyjdzie na porządek dzienny.

P . H u d e e  referował wniosek nsgły, aby 
rada  uprosiła prezydenta do przyspieszenia s ta ­
rań , by sp raw a przeniesienia t. z w. Brygidek 
ze Lwowa doczekała się już urzeczywistnienia, 
bo niestety w  budżecie państw ow ym  na r. 
1903 nie ma pozycji na w ybudow anie zakładu 
karnego w  Drohobyczu.

Prez. dr. M a ł a c h o w s k i  zapewnił, że już 
się tą  sp raw ą zajął, wobec czego wniosek n a ­
gły stal się zbytecznym.

P . W a i i e b i e w i c z  zapytyw ał, co słychać 
z miejską kasą oszczędności i zakładem  zas ta ­
wniczym, a dalej, co słychać z postaw ionym  
przed paru  laty wnioskiem o utw orzenie m ie j­
skiego zakładu ubezpieczeń od ognia.

Na interpelację tę odpowiedział prezydent, 
że w tych dniach komisja w tej spraw ia odbędzie 
posiedzenie i zapewne wejdzie ona na właści­
wą drogę. Komisja poczyni kroki, aby  kasa i 
zaslad weszły w życie w niedługim czasie.

Z porządku dziennego m iał przyjść w ybór 
II go wiceprezydenta, atoli prezydent ośw iad­
czył, że radni, jako posłowis baw iący w W ie- 
dniu i wielu innych radnych, prosiło 0 od ro ­
czenie tej spraw y, cofa ją  tedy z porządku 
dziennego de najbliższego posiedzenia.

Drowi C i e s i e l s k i e m u  nie podobało się 
odroczenia w yboru, ale gdy inaczej być nie 
może, zgadza się na odroczenie w yborn do 
wtorku, lub  czwartku.

Na to sam o zgadza się i p. R o m a n o -  
w ic z .  Poniew aż przy tej sposobności padły 
półsłowa pod adresem  partji .strzelnicy*, jako­
by jej zależało na tem , aby  zaraz spraw ę z a ła ­
twić, zabrał glos p. W a i i e b i e w i c z  i ośw iad­
czył im ieniem  partji mieszczańskiej, ż« nie ma 
ona żadaego in teresu w przewlekaniu w yboru, 
jak  to  pisały niektóre dzienniki (Słowo polskie). 
.S trzelnica* nie robi żadnych .tcch te l mechtel*, 
ale d d a la  otw arcie (braw o), a jeżeli nie chce 
na stanow iskach widzieć krzykaczy, ale ludzi 
pracujących dla dobra m iasta, to jest całkiem 
natu ra lne  i wstydzić się tego nie potrzebuje.

Przem ów ieniem  p. W alichiewicza uczuł się 
dotkniętym  dr. A s z k e n a z e ,  którem u się zda­
wała, że p. W . mówiąc, do lewicy się zwracał, 
jakoby ona .tech te l mechtei* strzelnicy zarzu ­
cała. Zastrzegł się tedy przeciw m entorskiem u 
tonow i p. W . i radził m u raczej ka praw icy 
skierować zarzuty, dotyczące przew lekania w y ­
boru  II go w iceprezydenta. (Braw a).

Na tym  epizodzie skończyła się na razie 
ta  spraw a. Galerja rychło się opróżniła, bo 
spotkał ją  zawód niem ały przez adroczenie 
w yboru.

Z kolei referow ał p . M a r k i e w i c z  s p ra ­
wę oświadczenia się rady co do podziału parafij 
lwowskich. Postaw ił wniosek, który rada  przyjęła, 
aby  do ankiety w spraw ie parafij, delegować 
radcę m agistratu  p. O s t r o w s k i e g o ,  z parafji 
katedralnej p. D rexlera, bernardyńskiej p. W a-

E K a p o l u s z e , Cylindry, Czapki angielskie
szcftfs, dc 
e t & n ą

KAPELUSZE lod ano we plu 0, do polowania, Plchłera. Czapki lodenowe, 
barankowe,

M a r c i n  M u l l e r
plao Halicki 14 (obok*Banku hipotecznego)|we Lwowie.
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łichiewicza, dom ioikańskiej p. Sklepińskiego, św . 
Mikołaja p. B. Lewickiego, św. A nny p. Łu- 
katukiego, Marji Ś iieżnej p. Markiewicza, św. 
M arcina p. M oknyckiego, św. Antoniego p. Go- 
ląba, a z parafji św. Marji M agdaleny p. P la - 
tewskiego.

Na tem skończono posiedzenie jaw ne, w 
którero uczestniczyło 83 radnych i o pół do 8 
zarządzi? prezydent posiedzenie tajne.

Odczyt o hjpnotyzmie.
W  Czytelni k a t lickitj rozpoczął wczora4 

wieczorem dr. Józef W  eji g e 1 szereg odczytów
0 hypnotyzm ie. Miał on sposobność swego cza­
ru studjow ać tę kwestję w Nancy u dra B era- 
heim a, jednego z koryfeuszów tej nauki. Na 
mówce wyw arł dr. Bernheim  wrażenie korzy­
stne. S tudentów  nie przypuszczał do dośw iad­
czeń, bojąc się, aby te nie wywołały w ich gło­
wach zam ętu pojęć, natom iast lekorzom zagra­
nicznym zezwalał z gotowością korzystać ze 
swego doświadczenia. Twierdził on, że gdy któ­
ry  z nich zechce w jakim  kółku hypnotyzować, 
to  pow inien się naprzód przekonać, czy ma od- 
pcw iednc m edjum . Co innego u niego na kli­
nice, doświadczenia się udają, bo każdy wcho­
dząc ta m ; jest już na to  przygotowanym  — w y­
tw arza się wiec atm osfera hypno tyczia .

Druga sławna szkeła założoną została przez 
przez Charoota. T  n na mówcy zrobił wrażenie 
n  e tak  dobre, bo robił on nie doświadczenia, 
lecz raczej przedstaw ienia, na których były nie­
raz sceny w prost w strętne, jak  naoady  kur­
czów.

Mówca przystępując do części historycznej 
wykładu, opow iada o śladach hypnotyzm u ju t  
w starożytna ści, w wiekach średnich. M esmer 
jednak  dopiero może być uw ażany za ojca hy­
pno tyzm u, czyli jak  nezyw ano w tedy m agne­
tyzm u zwierzęcego. M owra opow iada o orzecze­
niu w tej spraw ie a ia d im ji p a ry s te j  w r. 1784, 
którem u naw et obecnie nie m ażnaby nic zarzu­
cić. W spom ina obszerniej o Forrji i innych. 
Naukowo przedstaw ił kwestję pierwszy Lieu- 
beau w Nancy, au to r dzieła , 0  śnie i słowach 
analogicznych1. L iteratu ra  o tej kwestji jest ol­
brzym ia, już w r. 1872 liczono 12.000 dziel.

N astępnie mówca om aw ia sposoby usypia­
nia i budzenia. Dzielą się one na som atyczne
1 psychiczne, działająca na  zmysły i na duszę. 
U sypiano naw et przez telefon i listowni#. Je­
dnak różnica zachcdzi tu  tylko co do formy, 
przyczyną właś iwą jest zawsze suggestja. Mówca 
opisuje szczegółowo rozm aite sposoby usypiania 
i budzenia i przyłącza się do zdania, że właści­
wie tylko neurastenicy dają się uśpić. H ypno- 
iyzmowi podlegają też zwierzęta, a zwłaszcza 
ptaki

Ciąg dalszy zajm ującego wyglądu odbędzie 
się w przyszłą środę.

Z tajemnie eleganckiego Lwowa.
L w ów  31 października.

Już na pól ; i d . in y  przed rozpoczęciem 
rozpraw y, korytarze gm achu sprawiedliwości 
przy ulicy Batorego zapełniły się barw nym  
tłum em  pań  i eleganckich paniczów. Sze­
lest jedw abi i odurzający zapach p e rfu m , na­
pełniły obszerny przedsionek, w pow ietrzu krzy­
żują się szepty i półgłosem uryw ana słowa. 
W szystko oczekuje otw orzenia drzwi sali roz­
praw , za którem i rozegra się za chwilę dram at, 
w tajem niczej swej seDsacyjności nie często we 
Lwowie oglądany.

Zgromadził się wreszcie trybunał i sędzio­
wie przysięgli. Do ciągle zam kniętej jeszcze dla 
publiczności sali, w prow adza obrońca dr. Lilien 
oskarżoną.

Stefania M arkiew iczów na, 19-letnia, wyso­
ka blondynka, o okrągłej dość regularnej tw a­
rzy, me ma zresztą w  sobie nic demonicznego 
— jak  się tego ogólnie spodziew ane, w  szafi­
rowych oczach tylko, patrzących na św iat p ra ­
wie dziecinnie, błyska ,coś* bezimiennego, czego 
ni opisaś ni odm alować się nie da i co tylko 
mężczyzna odczuć zdoła. Zbudow ana kształtnie, 
u b ran a  jest w prostą czarną bardzo dobrze 
zrobioną sukienkę z szerokimi rękaw am i. Uży­
w a perfum y Upoponax.

Po załatw ieniu zwykłych form alności i wy­
losowaniu sędziów przysięgłych wpuszczono do 
sali publiczność. Przez dwoje drzwi płynąć 
począł do sali barw ny, woniejący tłum  pań, 
które dotychczas sw ą cierpliwość na kurytarzach 
na ciężka w ystaw iały próbę. Do pom ocy stojącym  
zwykle przy drzw iarb woźnym, dodano jeszcze 
po dwu dozorców więziennych, niepow strzy­
m ana jednak  żywa fala publiczności, nie b a ­
cząc na tę żywą przeszkodę w targnęła nagle 
i bezładnie do sali i rozpłynęła się w ławkach, 
w ypełniając je do ostatniego miejsca.

W trybunale zasiadają radcy, J a s i ń s k i :  
jako przewodniczący, P r  o m i ń s k i  i P b i -  
1 i p, oskarża p rokura to r Z a k r z e w s k i ,  
broni adw okat dr. L i l i e n .

P o  odczytaniu aktu oskarżenia, którego 
treść w porannym  już pod liś-ny num erze, 
rozpoczęło się przesłuchanie oskarżonej.

Marki. w:, zówna do winy się nie poczuwa, 
gdyż zeznaw ała przed sądem  w najlepszej w ie­
rze to  co widziała, lub słyszała. W tenczas kiedy 
spraw a z owym wekslem m iała miejsce, m iała 
lat 16. Obecnie jest artystką opery komicznej 
w Paryżu. Pom im o to, że jest operow ą a r ty ­
stką, mówi panna M irkiew iczów na tak  cicho, 
że ją  ledwie usłyszeć m ożna.

Jako pierwszego świadka, przesłuchano p. 
Helenę S t a c b i e w i c z o w ą .  Opow iada ona 
szezrgóły podpisyw ania różnych weksli. Opo­
wiada dalej, że pewnego razu podsunęła jej 
Klaudja M arkiewiczówna do podpisu jakiś list, 
który zawierał zobowiązanie zapłaty na 12 000 
k rron . Nie podpisała jej tego listu i od tego 
czasu żąd n y 'h  weksli już jej więcej nie podpi­
sywała.

W ekslu na 6000 koron dla pani M arkiewi­
eżowej, ani też wekslu nie wypełnionego nie 
podpisała nigdy. Okazany sobie podpis na we­
kslu na 6000 kor. uw aża za sfałszowany, a to 
dlatego tylko, że wekslu na tnuą sum ę i z tą 
da tą  nie podpisywała, po czem zaś poznaje, że 
sam  jej podpis na tym  wekslu jGst podrobiony, 
wytłómaczyć nie umie. Na pytanie radcy Phili­
ps, p r i jz r a je  p. Sta-Liewiczowa, że dawniej 
podpisała raz była Markiewicz >wtj w  ksel na 
3000 złr. —■ w tksła jednak  na 6000 koron 
nigdy. — Prócz tego jednego wekslu kursowało 
wiele innych weksli z fałszywymi podpisam i,

ktoś jednak te  fałszywe weksle powykupywal, 
tak, że świadek nic na  tern nie stracił. Na przy­
pom nienie obrońcy, dra Liliena. przyznaje dalej 
p. Stacbiewiczowa, że raz jeden  —  w innym  
co praw da w ypadku, zaprzeczyła autentyczności 
swojego podpisu na wekslu i chciała to  zaprzy- 
siadz, a dopiero zeznania innych naocznych 
św iadków  zniewoliły ją  do uznania kwestjono- 
wanego podpisu za w łasny.

O godzinie 11 zarządził przewodniczący 5 
m inutow ą pauzę w  rozpraw ie. Kilkudziesięciu 
mężczyzn wyszło z sali na papierosa, z pań  nie 
ruszyła się z miejsca an i jedna. S lycłnć tylko 
w law ach przez nie zajętych przytłum iony h u ­
czek szybko obracanych języczków, “zelest roz­
wijanych torebek z karm elkam i i pom adkam i i 
delikatny chrupo t jakby  myszek gryzących coś 
w ukryciu. Na ogół najsilniej reprezentow any 
je s t w  audytorjum  św iat teatralnc-artystyc-zny i 
młodzież złota i pozłacana.

P o  przerwie, przesłuchano jako świadka 
19-letniego H enryka S t a c h i e w i c z a ,  ueznia 
gimnazjalnego, syna Heleny Stacbiewiczowej. 
Był on przy tein, kiedy m atka j»go odmówiła 
podpisu pan i Markiewiczowej. W  zeznaniach 
swoich co do podpisyw ania weksli, plącze się i 
zeznaje inaczej niż przy rozpraw ie przed sądem  
handlow ym .

Ś w . Leon S t a c h i e w i c z ,  słuchacz polite­
chniki, b ra t poprzedniego, nie przypom ina so­
bie, by panna Markiewiczówna przychodziła do 
jego matki z p rośbą o podpis. Skonfrontow any 
z oskarżoną, k tóra przypom ina m u, że wtedy 
siedzieli oboje na sofce i rozm aw iali ze sobą, 
przeczy tem u zupełnie stanowczo.

Odczytuje nasfępoie przewodnicząc zy zezna­
n ia  świadków poczynione w czasie śledztwa i 
z rozpraw  w sądzie cywilnym, a potem  i orze- 
czeuie rzeczoznawców pism a, którzy stanowczo 
orzekli, że podpis p. Stacbiewiczowej na kwe- 
stjoaow anym  wekslu jest podrobiony.

Przed zakończeniem postępow ania dowo­
dowego, postaw ił p rokura to r wniosek odrocze­
nia rozpraw y i w ezwania na nią adw okata dra 
Michała G r e k a ,  który jako świadek zeznałby 
szczegóły, które dałyby dowód złej woli oskarżo­
nej wtedy, kiedy jako świadek pod przysięgą 
zeznawała.

O brońca dr. L<lien sprzeciwił się wniosko­
wi p rokuratora , a trybunał po krótkiej naradzie 
przychylił się do zdania obrony i postanow ił 
bez przesłuchania dra Greka rozpraw ę prow a­
dzić dalej.

Na tem  postępow anie dowodowe zam knięto 
i przewodniczący trybunału  odczytał jedao  tylko 
pytacie  główne, co do winy oskarżonej

O godzinie wpół do 1 w  południe, rozpo­
czął swe przem ówienie p rokurator. Mówił krótko, 
gdyż kw adrans tylko zaledwie i popierał akt 
oskarżenia w całej jego rozciągłości. Oorońca 
dr. Lilien, zabraw szy glos po prokuratorze wy­
kazywał sprzętzności w obciążających zezna­
niach świadków i podniósł, że za grzechy Klau- 
dji Markiewiczowej, córka jej odpow iadać nie 
może, tem bardziej, że wskutek jej zeznań, nikt 
s tk o d r nie poniósł. Tem u, że Kasa oszcz, dności 
straeda 6000 koron, nie winny zeznania o skar­
żonej, ale fałszerstwo, jakiego się dopuściła jej 
m atka. Apelował w końcu do serc sędziów przy­
sięgłych i prosił o uwolnienie jego kfientki.

N astąpiły repliki p rokura to ra  i obrońcy. 
Po resum ć przewodniczącego, udają  się sędzio­
wie przysięgli na naradę nad w erdyktem .

Jedyne pytanie główne, czy oskarżona S te­
fania M arkiewiczówna w inną jest, że w sądzić, 
słuchana jako świadek pod przysięgą, zeznała 
fałszywie, sędz:ow ir z a p r z e c z y l i  12 g l o s n -  
m i, wobec czego trybuna ł uwolnił oskarżoną od 
wszelkiej winy i kary.

Rada robotnicza.
(Telegram , Dziennika Polskiego*).

W fedotń 31 października Przyboczna 
rada robotnicza odbyła pod przewód: ictwem 
szefa sekcji dra M a t a j i  dalsze dwa posiedze­
nia, na których prow adzono dyskusję generalną 
n ad  spraw ozdaniem  komisji przem ysłowej w sp ra­
w ie : a ) zm iany ustaw y o odpoczynku niedziel­
nym  i świątecznym  w zaw odach przemysł iw ytb; 
b) uzupełnienia i zm iany ordynacji przem y-ło- 
wej i c) w spraw ie umów służbowych pom ocni­
ków handlow ych, oraz innych osób, powołanych 
do spelaiania ważniejszych czynności w  przed­
siębiorstwach kupieckich i przemysłowych.

Postanow ienie, proponow ane w przedłożeniu 
rządowem , w edłud którego w artykule VI. u sta ­
wy w spraw ie spoczynku niedzielnego w zaw o­
dach przemysłowych, dodać należy po pier­
wszym ustępie następujące słowa .rów nież 
tym  kategorjom  przem ysłu, których proceder 
roboczy z natu ry  tego przem ysłu, ograniczony 
je3t do pewnego oznaczonego okresu, może być 
przyznane praw o do pracow ania przez pew ną 
liczbę niedziel na ten  okres przypadających* — 
odesłano napow ró t do komisji w raz z szeregiem 
postewionych do tej propozycji wniosków.

N astępn e obradow ano nad  artykułem  IX. 
przedłożenia rządowego, według którego w  prze­
myśle handlow ym  może być dozwolona praca 
w  niedziele, co najwyżej przez sześć godzin, 
praca zaś w kantorach i w biurach co najw y­
żej na dwie godziny w ciągu przedpołudnia, 
a na jeszere jedną  godzinę tylko w tedy, jeżeli 
k ażiy  z funk-j^narjuszy co najm niej co drugą 
niedzielę ma zupełnie wolną. W niosek m niej­
szości dom aga s ę, aby spoczynek niedzielny 
w  handlu wynosił conajm niej 36 godzin, a tyiko 
sklepy, handlujące artykułam i żywności, wolno 
było trzym ać o tw arte  co najwyżej przez 4 gc 
dżiny od 6 do 10 przed południem .

Dr. Philipovich wniósł do artykułu VI., 
aby  w niedziele n raca w  handlu  trw ać mogła 
co najwyżej 4 godziny; do artykułu IX. zaś, 
aby  praca w kantorach, w przemyśle b snd lo  
wym mogła być dozwolona co najwyżei na 
dwie godziny przedpołudniow e, pod warunkiem , 
że każdy funkcjonarjusz będzie miał conajm niej 
co drugą niedzielę wolną.

Po dłuższej dyskusji odrzucono wniosek 
mniejszości, a przyjęto wniosek komisji z po 
praw kam i dra PhiIi"Povicha.

Przy artykule XII. wniósł dr. Philippoyicb, 
aby  w innycn kategorjach przem ysłu, aniżeli 
w handlu , p ra ra  biurow a i w kantorach nie 
m a być w niedziele dozwolona. W niosek przyjęto, 
a tem  sam em  załatw iono eały projekt ustawy 
o spoczynku niedzielnym,

N astępnie obradow ano nad projektem  zm ian

uzupełnień w ordynacji przem ysłowej i przy­
jęto w niosek komisji, aby werkm istrzów  i werk- 
u rerów  wyjąć z pod postanow ień ustaw y o o r­

dynacji przem ysłowej. — Na tem  obrady  prze­
rw ano.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zaręczyny w domn cesarskim.
W ie d eń  31 października. Jak donoszą 

dzienniki, arcyksiężaiczka Elżbieta najmłodsza 
córka ś. p. arcyks. Karola Ludw ika i arcysk 
Harji Teresy, zaręczyła się z rotm istrzem  ks. 
Alojzym Liechtensteinem . Ogłoszenie zaręczyn |  
m a nastąpić w przyszłym karnaw ale.

Jubileusz aikoły wojennej.
W ied eń  31 października. Podczas b a n ­

kietu z okazji jubileuszu szkoły w ojennej wy­
kosił szef sztabu generalaego br. Beck przem ó­
wienie, kończąc jo okrzykiem na cześć założy­
ciela szkoły cesarza Franciszka Józefa. Nastę­
pnie wiósl toast miniatur honw edow  F eje rra ry . 

Mianowaniu.

wnicza rady m iasta om aw iała spraw ę przenie­
sienia w stan  spoczynku kustosza muzeum n a ­
rodowego p . Teodora Ziemęckicgo. Uchwalono 
dlań zaopatrzenie roczne w drodze łaski, w kwo­
cie 600 kor., jeżeli prezydent postaw i w radzie 
miejskiej wniosek o przeniesienie p. Ziemęckiego 
w stan  spoczynku.

K ra k ó w  31 października. Klub konser­
w atyw ny rady miejskiej ukonstytuow ał się, wy­
bierając przawoduiczącym  prof dra Cyfro* icza 
zastępcą przewodniczącego posła Federowicza, 
sekretarzem  H °nryka Szatkowskiego.

K atastrofa budowlana.

W ie d e ń  31 października. M inister kolei 
zam ianow ał starszego kom isarza w  generalnej 
inspekcji a u s tr jn  kich kolei pań-tw ow ycb we 
W iedniu Jana Szczepaniaka, inapt ktorem . 

Ostrseienie w sprawia emigracji. 
W ie d e ń  31 października. M inisterstwo 

spraw  wewnętrznych ogłasza ponow nie ostrze­
żenie dla tych, którzy chcą em igrować do 
T ran jw aalu  lub O a n ji ,  wskazując na trudne 
stosunki, panujące w Afrycs południow ej, oraz 
na ograniczeniu, jakie władze tam tejsze zarzą­
dziły wobec nowych przybyszów. Dalej ogłasza 
m inisterstw o, iż przeciw wszystkim tym , którzy 
nam aw iają  do em igracji do Afryki południowej, 
w ystąpi z całą surowością.

Z parlamentn niemieckiego.
B er lin  31 paź iziernika. Na wczorajszem  

pesiedz m u parlam entu  wn ósl dep. B artb  (wol- 
nom yśln*), aby przerw ać obrady nad  taryfą 
celną i nastjp n e  posiedzenie odbyć dopiero w te­
dy, gdy będzie przedłożony fcuiżet. Po dłuższej 
formaln j dyskusji wniosek B artha odrzucono. 
N astępne posiedzenie we wtorek.

Z parlam entn francuskiego.
P a r y ż  31 października. W  senacie p ro ­

wadzono na wczorajszem posiedzeniu w dal­
szym ciągu dyskusję nad  interpelacją w spraw ie 
zam ykania szkól kongregacyjnych w dep arta ­
mencie F inisterre. A dm irał G u t  e r  t  i 11 e chw a­
lił ludność bretońską, która broniła religji i za­
pew niał, że opór ten  wcale nie miał charakteru  
jakiegcś sprzysiężenia rojalistycznego. S enato r 
L a m a r c e l l e  dowodził, że zam ykanie szkól 
kongregaeyjnych przeciwne je s t ustawie.

Pairyż 31 października. Izba d r u to w a ­
nych w ybrała komisję, złożoną z 33 członków, 
k tóra  m a zbadać wszystkie przedłożenia i w nio­
ski, dotączące stowarzyszeń i kongregacyj. —  
W  głosowaniu nad  w yborem  komisji nie brali 
udziału deputow ani mniejszości dlatego, że w 
Komisji dano im tylko 8 miejsc.

P a ry ż  31 października. W czoraj o g. 7 
wieczorem, o tw arta  drugie posiedzenie izby de­
putow anych D eputow any J a u r e s  podnosi w 
spraw ie sądu rozjemczego dla atrejków, łe  
uchw alona przez izbę poMtyka porozum ienia 
spotkała się u tow arzystw  kopalnianych z poli­
tyką prow okacji. Jeżeli rokow ania się rozbiją, 
to  sąd rozjemczy m usi w ten  spesób dojść do 
skutku, że tow arzystw a kopalniane i robotnicy 
wyślą do niego delegatów, którzy utw orzą ten 
sąd rozjemczy. W yrok rozjemczy m usi być 
obligatoryjny.

Prezydent m inistrów  C o m b e s  stwierdza, 
że zarów no tow arzystw a kopalniane, jak  i ro ­
botnicy życzą sobie porozum ienia i m iaister nie 
spotkał się z żadnej strony  z odm ow ą. T o w a­
rzystw a właścicieli kopalń, bacząc na grożące 
wielkie niebezpieczeństwo, nie będ* chciały 
wziąć na siebie odpowiedzialności. (Oklaski na 
lewicy). W  ten  sposób spraw ę na razie za ła ­
tw iono. N astępne posiedzenie 6 listopada.

Btrejki w Ameryce.
S c r a n to n  (w Penaylw anji) 31 paździer­

nika. Komisja w ybrana dla rozstrzygnięcia 
kwestji robotniczej, rozpoczęła praktyczne do­
chodzenia co do mieszkań i sposobu życia ro ­
botników . Telegrafują z C harleston, że w  12 
kopalniach w  rozmaitych, okolicach robotnicy 
p jn o w n ie  rozpoczęli strejk. poniew aż właściciele 
kopalń nie ebeą uwzględnić ich żądań.

Podróż królestwa serbskich.
B e l g r a d  37 października. Z urzędo­

wych kól serbskich zapiseczają w iadom ości, ja ­
koby pow odem  odroczenia przyjęcia serbskiej 
pary małżeńskiej w Petersburgu  było n ieporo­
zumienie pom iędzy królem A leksandrem  a ca­
rem , co do kwenstji następstw a tro n u  w 
Serbji.

Btrejkł we Francji.
P a r y ż  31 października. K om itet narado- 

wy góraików  na wczorajszem popołudniow em  
posiedzeniu om aw iał kwestje, dotyczące stre j- 
jó w , a mianowicie zajm ow ał się sp raw ą sądów 
rozjemczych zachow ania sie pracodaw ców. Od­
powiedź dyrektorów  rozm aitych tow arzystw  w ę­
glowych podnosi, że zastanaw ianie wczesnem. 
się nad kw eitją  sądów  rozjemczych jest przed- 
Dyrektorowie są bowiem tego zdania, że prze- 
dewszystkiem m usi nastąpić porozum ienie 
między robotnikam i a pracodaw cam i, a do­
piero potem  będzie m ożna mówić o sądach 
rozjemczych, podczas kiedy kom itet narodow y 
górników  chce w pierwszej linji uregulować 
kwestię sądów  rozjemczych.

D ela ln  31 października. Podczas ubie 
glej nocy strejkujący obrzucili kam ieniam i do­
my, v. których m ieszkają robotnicy, nie nale­
żący do strejku.

P a r y ż  31 października. K om itet n a ro ­
dowy górników obradow ał w spraw ie srejkowej, 
m ianowicie sądu rozjemczego i zachow ania się 
pracodaw ców. Odpowiedź Tow arzystw  kopal 
nianych podniosła, że zastanaw ianie się nad 
kw estją sądu rozjemczego jest przedwczesne, 
poniew aż przedtem  m usi nastąpić porozumienie 
między robotnikam i, a pracodaw cam i. K om itet 
zaś górników  chce przedewgzystkiem uregulować 
kwestję sądu ro z je m c z e g o ,^ ^

Z krakow skiej r ^ L a ie js k ie j .
K ra k ó w  31 p a id^ffinka ., Sekcja pra

Ł ó d ź  31 października. Przy ulicy A n­
drzeja, w trzypiętrow ej oficynie dom u pod 1. 37, 
wydarzyła się straszne katastrof* budow lana. 
W ew nętrzna ściana budynku runęła, przygnia­
tając na śmierć robotnika A ugusta Gospodarza, 
a trzech innych ciężko ran iąc.

GLolera.
P e te r s b u r g  31 października. W edług 

urzędowych doniesień cholera w okolicy Arnuru 
zmiejsza się.

W  Odesia od 21 b u . zdarzył się tyłka je­
den wypadek.

Morderstwo.
K ra k ó w  31 października. W Czyżynach 

pod Krakowem  zam ordow ano dziś w nocy go­
spodarza Franciszka Noworytę w dom u jego 
szwagra, W incentego B andury.

W y b u c h y  w n lk& nicsne. 
W a sz y n g to n  31 października. Tele­

gram am erysańsiiego  generalnego konsula z 
Guatem ali donowi, że erupcja w ulkanu Santa 
M aria jeszcze ciągle trw a .

Bogate p lantacje kaw y przysypane są 
w arstw ą p rp io łu  i piasku na 7 stop wysoką.

Kronika z ostatnisj chwili.
Z Tow dziennikarzy polskich. Wydział 

Towarzystwa dziennikarzy polskich u l wczo 'u sz-ie 
posiedzeniu zmuszony był znów zająć się nieporząd 
kami, panującymi na linji telefonicznej Lwów-Wie 
deń, skutkiem czego linja ta. mimo opłacanych zi 
nią taks, staje się, zwłaszcza podczas obrad rady 
państwa, wprost bezpożyteczną. Po dłuższej, wyczer 
pującej dyskusji uchwalono wystać w tej sprawie 
telegraficzne przedstawienie do ministra dla Galicji 
dra Piętaka, oraz do Koła [oskiego na ręce po­
słów ; Merunowicza, dr* Dulęby, dra Gfąbińskiego 
i dra Greka.

Na posiedzeniu te n , oprócz załatwienia spraw 
bieżących, uchwalono również urządzić we wtorok 
dni* 4 listopada br. w kościoła archikatedralnym 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz śp Liberata 
Zajączkowskiego, b. prezesa i śp. Stanisława Schnurr- 
Pepłowskiego, b. sekretarza Towarzystwa.

Dział ekonomiczny.
— W l t d t ń  31 października. (Giełda #U - 

iotsa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pssm isa s i  jesień od 7*51 de 7*50, u  
wiosnę ad — do - i żyta aa jesień
od 6 'r 3 do 6*74, aa wiosaę od —•— d o  t
kukurydza aa sierpień-wrzesień od — *— do —*—, 
aa wrzesieL-pażdziernik od —' — do — ' — , aa maj- 
ezerwiet ad — — 4o — ; aw irt aa jn iań  o«t 
— *— do — as wiosaę ed 6 53 do 6 54 
m pak aa uarneń-w nasień ed — •— do — •— , 
aa wrzesieś-paździeraik od — do — ‘— , na sty­
czeń-luty od —■— do els) rzepakowy aa
wrzesień grudzień - — d# - -  - . Usposobienie
spokojne. Deszcz.

TEATR hflEISKI WE LWOWIE.
W piątek 31 października, o gods. 7 wieczorem. 

Pierwszy gościnny występ 
Helen; M o d r z e j e w s k i e j  i gościnny występ Józefa 

Ś 1 i w i c k i e g o, artysty teatrów warszawskich.

NOWA DEJiKIRA
(Niepoprawni) 

dramat w 5 aktach J u l j u s z a  S ł o w a c k i e g o .
O S O B Y :

H nbina Idalja H Modrzejewska
Hrabia Respekt, były marszałek

powiatowy p. Kamiński
Hrabina Respektowa, jego żona pai Otrembowa
Diana, ich córka pni Be inarzewska
Stella ,  .  p a i M I. w hl
Hrabia Fantazy Dafnicki Józef Śliwicki
Rzectnick* marsralek powiatowy

^ego przyjaciel p. Feldman
Kaiądi Loga kapelan p. Wysocki
Waldemar Hawrylowicz, rodem

Ctarkies, maj- r rosyjski p. Roman
Jan, zesłany na Sybir w soldaty p. Hierowski 
Rzecz dzieją aię na Podolu około 1841, w trzech 
pierwszych aktach w domu hr. Respektów, w obu 

ostam.ch w majętności hr. Idalji.

Pnjjeehali da Lwona.
dnia  31 paź Izia-nika 190? r 

HOTEL OEOHUf Ks. H . Lubom irski z Sównego 
Hr. E. Dzieduszycki z Itydorów ki. Hr. A. D iitduszy :ki 
z Jasioaow a. Hr L. Som sich z W ęgiar. Hr. W.  L os z 
Krakowa. R. Vad»ss z Budapesztu. H  Spigel z W iednia. 
K. Kile z Królestwa Pol. J. B łam  z W iednia. CL. 
H nber-R auce z Belgji. S. Kossuth z Łodzi. H Gołasze­
wski z Błudnik. F. Scazighino t  Przeweźca.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. R. Szymenowicz i  Czer- 
niowiec. L. Chm ielewski z W ołynia. J. llaniew sk s 
Bajkowiec Fr. Costiner z Rum unji. II. Różańska z Ko­
łomyi. A. Prock z Linzu. H. W olf t  W iednia S. Żelecho­
wska z Korszowa. R. E ig g ra  z Łopatyna. Dr. W. Caay- 
kowski z Przem yśla. K. C aj akowska ze Żółkwi. M. 
W ecbsler ze Stanisławow a. M Schaller z Paryża. J. P ie­
niążek z Lipinki. Dr. W. Bieda z Krakowa.

Nadesłane.
R nbryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra te i nie bieeei 

n a  siebie żadnej za n ie odpowiedzialności.

Z m iana lofcalu!
Kam y zaszczyt donieść, że dla dogodności jako 

i d ln  pow iętszenia naszego m sgazynu to? a o w bła- 
w tnych i płóc en, przenieśliśm y się z pasażu H ausm ana 
n a  ulicę T aa tra ln ą  1. 7, naprzeciw  głównego wejścia ko- 
ściui i katedralnego. 1187

Dziękując za dotychczasowe łaskaw e .rzględy, po­
lecam y uprzejm ie n ad al nąsze usługi Szanownej P. T. 
klienteli i kreślim y aię

Z najgłębszym  azacnnciem
Ferdynand Kornecki ś Sp.

Złotu drzewo żjcia r sobie za- 
chociai n t

zew nątrz w c ah j piękność występuje Niejeden, w któ­
rym nurtu je  churob* piersiow a, raduje innych swojem 
czerstwem  obliczem — sw oją siloą post w ą — s Ojrze­
nie jednak loświadczonego lekarza d strzegą natychm iast 
stan  groźny U1 ywane pokaszliw m ie jest czę l a  za powie­
dzią niehtościwych hot, a  obok tego wszystkie cho­
roby organów oddechowych, jak  katary krtani, rzewo- 
dów oddechowych, chrypka, astm a, ka ta r skrzeli,* ka­
szel z krwią, ciężkość w oddechn i p ie rs ia ch ,, za silenie 
szczytów płucnych etc t  trują o tw i tą  drogę do orga­
nizm u tej straszoej zarazie. Kto row yż-ze cbom by sobie 
lekceważy, dopuszcza się grzechu n a  samym sobie, 
zwłaszcza, jeżeli wie, że egr.ystuie środek. ktA-y w n*j- 
uporczywszych w ypadcach okazał się nadzwyczaj sku­
tecznym Tyns środkiem  jest Pectora.

Kto życzy sobie otrzymać, praw dziw ą rP ectorę‘ n ie­
chaj zwróci się w prost do apteki . D i a n y *  w B u d a ­
p e s z c i e ,  K a r o l y  K ó r u t  5, która rozsyła ją  w 
paczkach po 3  kor. 1164

Instytut teebnitzcu - dsntystyczny
Lwów, ol. Kepernika i. 3, 

w którym wykonywa się p lom bjw aiue, wyjmowau-o zę 
hów bez boln, leczenie chorób driąscł i iamy ustne ' 

zęby sztuczce w kauczuku złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prew incji uskutecznia, edw rotoie. 

jm r  Inntyrtut o tw m -ty  a®ły d r 1eń . 1 ń |  
Lekarz - dentysta Tecbuik-dectysh;
J f .  Lisowski. Stobiecki

Dr. Teofil Zalewski
o r d y n u ' e

w chorobach ossów, nosa. gardła i k rtan i. 
Leczenie chor oh mewy.

w i Lwowie, nkica Sykstosta  i. 35,
od 3  - 4  p op ołudniu . h>7T

1094
Franciszka Jcfcefa 

woda gorżka
jest najlepszym n&tnralnym środkiem prze 

czyszozającym. Wszędzie do nabycia.

Niezrńw ŝnaj dobrevi tu tk ! • b ibu łk i 
e y s ft r s t o w c

B A S f O W S K I E

„FIUT" I „KRAJ”
i fer? i tie e łf  prreźicczystz) (hibalkt niegainscz

I .  W. MIEM3J9WSKIES0
w n  L w o w ie .

S« WSMlZil tz RSfeYCłl 85

dli zdrowia I

118b

Kantor w ym ian y
c. k. uprzyw. ga’ic.

akcyjn. Banku hipotecznego
knpnj. i sprzedaje 30

r a l f ie w r y  w artkim i rael?
p i  i i j t o k ł s M i j i z j t t  t a r c i e  ł z l u i y e

•te  i l s n r  inctaiS p rc w it ||

ch orow ite
S te b o  r o z w i n i ę t e

o s ł a b i o n e  
r a o h  i t y c z n e
s k r o fu l ic z n e Dzieci

kąpie się najlepiej w kąpieli z przym ieszką

M&ttcciego borowinowej soli.
Czas trwania kąpieli, cle ło tę  ilość przymieszki pe- 

utar wia lekarz 
Z a d z i w i a j ą c e  s k u t m  już po kilku kąpielach

Mattanlega eel barowinowa zn .jd u  e się we wszy-tkich 
aptekach, druguerjnch i S sładach  wód m ineralnych Bro- 

siun  i sposób użycia berołetnie. 546

Dyplomowana położna

Wiktorja Libańska,
ul. Ossolińskich 1 11. 11S1

Znak korka wypalonego 50*5

Dla
oohrony
przed

fałszer­
stwem.

Mattonieio
(łiessłinbler

Szczawę.

Wilhelma Son ziołowy

Sok
od wielu la t ulubiony

przeciw kaszlowi
t flaszka k. 2 50 —  paczaa poczt. — 6 £ czek k. 10 

opłatn ie do każdej stacji »usli węg rozsyła

F R A N C I S Z E K  W I L H E L M ,  aptekarz
c. i k. nadworny dostawca

Neunkirchen, Niższa Anstrja.
Jako znak  prawdziwości, odbity jest n a  opakow anin 

h e ib  gminy Neunkirchen (dziew ęć kościołów). 
Nabyć m ożna we w szystu, h a; tek car., gazie nie m a, 

żądać w prost od fi.m y. 823

ŚMIGUSA
nr, 21 z ł  listop»da 1908 
wyszedł już  z dn ik u  i :
wi~ra m n ó s t w o  oko­
licznościowych artyku1ów 
bumortrtuczn/ch. oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzem plari 40 hel. ęBW

P renum era ta  k w arta lna  we Lwowie i  kor., n a  prow incji 
8  kor 40 hel.

S o l o i s e u m i
W Niedzielę I Św ięta

Dwa Przedstawienia ■afcai
przedstawienia o godzinie 8>mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby­
cia w  biurze dzienników P lo h n , 
kw ów , Karola L adw ika 9 . 1143
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Z  źjc ia  małego kaprala.
P  O W  I £  Ś  Ć 

p i tn r u a .

„Nimch żyj* c*smrz".
F tU ’ k e  a a d a h td z il i m ó w i  sw o im  ik r z e -  

tzą ey m  głn*em :
—  W szak  p an n a  de T u ryP ... M aszę u p r te -  

dsić  p a n ią , io  j i j  cesarska m sść  n o sa -z łw a  Jó- 
z sf ia a  p otrzeb u je  p a a i.

P o d a  a s k iedy  de S a in ts- G roiz, w yrw an y  
z ekstazy , p atrzy ł u w a ln ie  a a  n ow op rzyb y łego , 
Ja lin a  p u śrila  jogo  rękę i u k łon iła  się  u p rzejm it.

— DiigJtuję p a a u  —  rzekła. —  W racam  
t a  s fa to w is k o  i przykro m i, l e  p a a  trudził się  
z m ojej w in y .

I dodała, lecz ju l  bsz uśm ieahu:
—  D o w d e n i a ,  K»r lu, u >*laj n z s ią  m a  

tkę o d em n io  i  p e w ie J z , że th% ulabyaa ta k ie  i ją  
zo b a e z jć .

P o b ieg ła  p o to j i  do p aiaeu , ś litzn a  i za­
ch w yca jąca , lecz w p ierw  u rw ała  g a ią z ię  bzu  
z krzaka, przy k tórym  rozm aw ia li z K a n ie m .

S trac iw szy  ją  z  o o tu , S a in ts -G r o iz  uk łon ił 
się  i sb e ts ł od* ść , locz F o a c h ć  go  z a tn y m * !.

—  P rzep raszam , looz ty lk o  ula ro zm ó w ie ­
n ia  się  z p a r e m  o p c ś  dem  n a  ch w ilę  g a b ia e t  
c a « t z a . . .  N :  m ylę się , p ra w d a ? ... P a n  de 
la in t e  C r o iz ? . . Jogo te sa rsk a  dbośś k sz s l o zn sj  
m ik p a n u ... a m ó w ią r  d ok ład n ie , przysła ł p an u  
r iz k a z ..

—  S łu ch am , p a n ie  m in istrzo  —  przerw ał 
m u K arol —  w iem , lo  m ó w ię  z panam  F au eh ć .

—  C ssarz ted y  p ragn ie , a ls b y  p an  zaraz 
w y jeck a l z P eryża. W ie  on  o d z s ‘sjrzym  p o je -  
d tn k u  i w io , t e  n ie  zu p ełn ie  b y ł przez pon a  
w y w o ła n y m ; d latago za d a w a la ła  się  tylko w y -  
ds leniom  pana ze sto licy . Z an im  p e w r śa ę  c.«

cesarza, potrzebuję uslyszrć z ust pana  zape­
wnianie, i l  pad dajesz się jego woli.

— Lscz, par ie m iaistrze, czy raczysz mi 
wytłumaczyć, jakiem  praw em  zabran iają  mi 
mieszkać w P aryża  P Nie jestem  już oficerem, 
je tt«m  obyw atelem , jak każdy inny... Jeżeli źle 
postąpiłem , niscu m nie pod sąd o d d a d rą ! 
W  p rzra iw n jas razie...

— P raw da , p a n ie : lesz przyznrj, że od 
chwili przybycia twego, zam ieszany byłeś w 
wypadki dość t u  te  ssnsacyjae, ażeby pragnąć 
prędkiego pańskiego wyjazdu, zaiknięcia zupeł­
nego... zapew ne chwilowego. Dodaję, ł« cesarz 
skoro pragnie czego nie m a zwyczaju zwracać 
uwagi, na trudnsści, jakie m ole m u ktoś s ta ­
wiać. Nia m a dziesięciu m inut, jak mi pow ie­
dział, iż aie skazuje pana na wygna nie, lecz żr 
nie chco pana więcej widzieć.

— Jsgo cesarska mość nigdy m nie nie w i­
dział — odezwał się S aia te-C ro iz  z t sm utnym  
uśmiechom — więc i nigdy m nie już nie zoba­
czy !.. Mogę tody, zdaje się, zsstać w Paryżu, 
nie zaw adzając siaom u .

— T a  się panu  tylko z d a je ! Cssarz w tej 
chwili patrzy  n a  pana . fiyłem z nim  i obydwa 
spostrzegliśm y pana  rozm aw iającego z panną 
de T ury . Z jago rozkazu przyszedłem i jeżeli 
chcesz spojrzeć w okno, zobaczysz go. Nie 
p strz  pan. jeteii liska, r i i s d t a  uoerczyw ie. Na­
poleon m ógłby pomyśleć, że ja  z d n d ń łe m  p rz td  
panem  jego obeeouść. .

K arał nie słuchał już. Poznał rzeczywiśtie 
b ladą tw arz cesarza, który patrzał na niege 
z po za szyby.

T a duża głowa, z oczami w jeden  punk t 
zw rócoaem i, sza~okie czoło na  które spadały 
s ie n n a  w łosy ; zielony n u a d u r  o tw arty  na b ia ­
łej ka s iza le  o, trochę złota na ram io aa ih ... to 
neciyw iśeie  był cesarz, który obserw ow ał go 
w nuleieniu, e s s i n  którem u chciał służyć, a 
który go wypędzał, eaearz, dla k tórego bez w a­

han ia  i żalu życieby poświęcił, a który nie cbcial 
o m m  nigdy, nigdy słyszeć. Krew uderzyła m u 
do głowy; a  dum a oburzyła s.ę, jego praw ość, 
psśw ięcenie i odw aga zapoznane i nieocenione... 
chciałby był krzyczeć cesarzowi, pcoiew aż ten 
cesarz patrzył na n iege: ,N ie  Wyjadę, ua jja- 
śnisjszy panie! R ób co chcesz, a ja  zostaję!*

Lecz stanęła mu p>zed oczami biała su ­
kienka, słodkie i uśmi, (ho ięte oczy; zadźwięcza­
ły w uszach koebdne słowa, które tak umiały 
tra f itć  de serca.

Tw arz Napoleona znikła poza szybam i...
— Będę posłuszny, panie m inistrze. O pu­

szczę Paryż. W yjadę jak  m ożna najprędzej, to 
jest, jak  tylko zdołam przygotować m atkę do 
tego... a kto w ie? m cżs zabrać z sobą! Cesarz 
mni® już nie ujrzy, przez długi czas przynaj­
m niej... Ale, poniew aż p tn  był łaskaw  przy­
nieść mi jego rozkaz, czy zechce nan  pow tó­
rzyć m u to, co panu  pow iem ?

— Licz p an  na mnie — odpowiedział Fou- 
ebe, k tóry  obiecywał zawsze i k tóry  wreszcie 
zanadto  był zt dow alony z pow odzenia swojej 
misji, ażeby odm ówić czegokolwiek, w słowacb, 
B3 się ro iu rsirć .

— ...P ragnę — zaczął S sin te-G reix  pow a­
żnie — ażeby cesarz wiedział o tern : Oddalę 
się, zniknę z jego ociu , lecz nie przestanę m u 
służyć. Dopóki pakój będzie trw ał, będę tak ro ­
bił, ażeby z pod nóg jego usuwać niebezpie- 
c e s tw a , które Zuam... Na nic nie zw ażając, po­
święcę wszystkie siły dla zdem askow ania w ro ­
gów, którsy spiskują, żeby spokój jego zakłó­
cić. Jeżeli rozpecznie się w ajna, chsć nie n a lt-  
żę już de szeregów arm ji, będę prow adził wej- 
nę na sw nją rękę, dli F rancji i dla niege. Bę­
dę prow adził w skrytsści, lecz skutecznie, p r t j -  
siigam . a to aż do dnia, w którym  cesarz uzna, 
żrm  odkupił g rzech y ..

Powiedz p an  to  wszystko, panie m inistrze,

Sąinte- Greix n gdy nie skłam ał. Nie złamię da­
nego siew a; cesarz zobaczy!...

FeucŁó patrzył z podziwem na tw arz mło­
dego czLw ieka.

Cóż to  zców  za gatunek szałeńea, który 
w yobreżi sobie, że będzie pr>wadzil kon tr-po- 
lieję w czasie pokoju i w ojnę na w łasną rękę 
podczas kam panji!... Mówił o zdem askowaniu 
sriskow ców ? Ce on w ie?  do kogo robi aluzję? 
Rzeczywiście, śliczne polecenie dał m inistrow i 
pebeji!

— W inszuję panu  szczeń a szlachetnych 
jege uczuć — rzekł głośno chytry  m inister. — 
Nie omieszkam powiedzieć jego cesarskiej mośei 
jak  tylko zapyta, jak  pan  przyjąłeś jego posta- 
now im  e Lecz, aby nia było żadnego nieporo­
zum ienia, przypom inam  konieczność jak n a j­
prędszego w yjazdu. T rzeba, aby dziś wieczór... 
lub naprzykład ju tro , lecz ju tro  najpóźniej, pan  
w jjechał z Paryża.

— Ju tro  opuszczę Paryż, pacie  m inistrze — 
rzekł Karol z gorzkim uśm iechsm .

— A do tego czasu, wszak praw da, nie 
będzie się pan  widział z żadną podejrzaną o- 
sobistością, m ianowicie nie ptzyjm iesz u siebie 
w dom u dwóch twoich świsdków .

— Ah ! Dlaczego ?
— Dlatego, żu taka jest wola cesarza.
— P anie  Fou<hć, bądź pewny, że nie wy­

jadę, nie uścisnąwszy w pierw  rąk  dwóch za­
cnych ludzi, którzy odważnie stanęli po mojej 
stronie w tym  nieszczęśliwym pojedynku. W szy­
stko, co mogę obiecać, te, że petem  nie będę 
się starał widywać z nim i, an i wchodzić w sto ­
sunki. W reszcie dla p an a  T an o n rd le  b jlsb y  
praw dziw ą nisszlachetnością z m ojej strony, 
kom prom itow ać ga jeszcze więcej m oją przyja­
źnią. Podziękuję m u tylko i pożegnam.

— A drugiego?
— P ana  de La Moinau ? Tego, jeże li spo­

tkam  (jest to bowiem oryginalny p rzy jac ie l: spa-

tyka go się tylko wtedy, jak  może oddać przy­
sługę), powiem  mu do widzenia, krótko, lecz 
bardzo serdicznie i wytlomaczę m u, iż należy, 
żeby nas więcej razem nia w idziano. Myślę, że  
to w ystarezy?..

— ...T ak  1 — rzekł Foucbe. — T akby s'ę 
to wszystko odbyć mogło. N o! sów agi, panie. 
Byłeś pan  w tern wszystkie n  nierozważny, lecz 
widzę, że innej winy zarzneić panu  nie m ożaa... 
Liczę na pana  o b ie tn icę .. Do widzenie, de wi­
dzenia !

— Żegnam  pana . Ghtiej pan  powtórzyć 
cesarzowi wszystko, ce panu  mówiłem.

N apcleon hęfcp'1 ciągle po szyb!e. W idział 
jsk  się pożegnali, jak Fouehć pow racał de p a ­
łacu ; Sainte-C roix padaiósl głowę 1 przez chwilę 
w patryw ał się w cesarza.

„Przystojny chlepiec — myślał N apoleon.— 
Ale b lo n d y n : brak rów now agi lob brak e n e rg ji! 
Gi ludzie ze złocistemi włosami zdolni są do 
wielkich poryw ów , do wielkich czynów odwagi; 
lecz bez następstw , słom iany ogień... Ce on po­
w iędnął Fonebć’m u ?  Czy napraw dę ci młodzi 
się kochają?.. P a n a s  de T ury  jest bardzo 
ładna I..*.

Kiedy wpuszczono m inistra z pow rotem  do 
gLbinttu , Napoleon spojrzał raz jeszcze do e- 
g rsdu  — zanim  się odwrócił.

Sainte-G roix z n u o ą l już...

XIV.
K n n d o l e sy  p u d e ł?

Schulm eiater zastanaw iał się...
Sebulm oister zaczynał uważać, że „sprawa* 

nie szła zbyt dobrce.
Siedział sam  w pokoju h .Ulowym po po- 

p ew ro u e  z uroczystości w N etre-D em e i robił 
rachunek sum ienia.

(C iąg  d a & Ą t n. s tą p i) .

He Imann Kohn i Synowie
0. i k. n a iw o m i destawej

we Lwowie, plac M arjacki t,
p o lica ją  swój b ogato  z a o p eo zen y  1180

S k ł a d  u b r a ń
m ęskich i d la chłopców .

Ctmj itała fafrr/ezna, mrfdarzaltne aa kaidrj iztuc*.

Taniość 1 Zdrow ie! 1 dobry sma*l 
M T  Baam oóó P. T . I w f s ś j aK

Nawy wtykał epoAywsnr

Z D R O W I A ’ ’
zastępuje w rapołnoósi dotyskesoe egóiuio niywaną I i -  f  iwyUą (zier- 
aietąj 1 i ła k f*  U* aie aij*ey a < * a l j « g  jako «aa®!naką da t*,łe. 

hajlapoze (Óeówy powag Wltarakiah III 
9 1  > t  pro. eząóa ł p o ły w o y o h  M ! W l

Dtiele eknteaai* Bi i  łądek l w aw atak aerw y!
Jcdaa jodyna prOba. iwtaiceaM , »by zocWi tk łya i komiunw im  

„kawy idrow ■ I*
Mo oowfora aedor oekodlinoj dlo o« wów koffoiar, którą pooiodt ka­
wo ijryUo — Hadct yaooę M l i ,  fdy i rooa 1 klpr wya oot t y l k o  
71 oMtdw '1 kor. 44 kał.) — Do oaby*łm wo nozyotkiek kaadlaek 

w poadkwh po S6, 18 6 cm U * — poltoo kbryka
WńiirTiĆ p i eraNf A c(i t  Prtpm om  infule).

Na KMyetaiok poookaok r s k u t i j n  jaot iyo«ób prayrsądnaii, 
któiofo oolodT aei‘lo tnyw  i  1097

— ą  s a ł o ś o a t a  1 W Ł

RUDOLF 6EBURTH
FfiUttl METALIWTIH i ŻEUZ1YSH WYRiliW

C. I k. M dw tray  ■ i.iz> « la ta  

F A U T K i  1 SKŁAD
tftka W ie d e ń  VII., UBEK.1UUE i. 71,

p n y i t a n o k  B o r n o i M  koiol mioieMoj i trowwaja d«ktry«za»go 
poi*co swój aijwiękaay i aajobfltoiy u lod

 PIECÓW ś«  t W t | i  palowi*,
da rsg a iaw aa la  tam poratary , aa jp ląkalij 

•■ a liaw aao ,
KUCHNIE ad B ajam  ^a t j t ł i ,  d* b»J- 

«h«B xyah m m  lar ów,
Ź tła z a a  r a n t y  e  a r tn o a h  I p ią d a  kaataah  
P la ta  da kąpW l I n e u ;  z U saga  M a u ,  

biało sm oliow oae bordao elogsackio,
PatnrtWWMO wkładld io  pieców kaflowy!A 
Aparaty wraaoniaae dla fabryk sykorji 
?1aaa i*  p łan aa la  dio pieza-iy i cukimików 
K antah t gazowo oajoowsząj kon trukeji,
Baza k il my fory.

W f t M  iJ ls w  arsfK  i Z t k ł t l  m l i i f a i i t

ooN iław oala a a  ł t la z ła  
T e l e f e o  f i .  M l .

I koiow
70£0

Fnicif iT iim  tm
ra sk aa i* oaotdy kom iaaw a ad 5

W oaay ad 2B, * lozoty od 10, 
P iaaa da wwafan ad 24  H

polooo 11M

Fe^s Ks;ążkitwicz
Ł w « w , i H i e i l e i ł k a  1 S  -  M .

Bia o taryob I m ł^dy th  ■ ą iozyza
polooo s -  broaoorę wyoiłą w aowym 
j s w a t i ło jw  a  akdoto przos Radrą 
1071 Kod. Dr* Utula a a

ms rtj:ayi systciic lcifiłf". 
i seńiłJin

j»kot»i rad kolsą kor eją togoź 
Wotaa prteayłk^ * k< aa aie w aatr- 

k»*k ro  .wyek 1 kar. 00 b. 
Curt Pobtr, B rau n sch w aig .

I
I

L u d w i k a  Z g ó r f c i e w i c /

r a d s k n  S , L i  ó w
peloea swoją

P r a i ó w n i ę  sukisn
d «M «kL h  i* 13 

łaskawym w ig ę d e u  W W. P .ó .

I l l n U  de n tykaw a akien poleca 
U U K 4 K J  W . A B A H I I I  
V W  M egaiyn tapet i fabryka ito rów  

L w ó w , fa h iM k la g *  4  1 1 1 3

.  J a ł  w y r io d ł
h H b n m  M * y
1  ■  E t  B ra s 1 p<- 

t » ł «  a lg  Ra
d a

B g H W C 3 |H B W s i k e l d ó n a  g n  1*
“ ■ w B d U i111 |  f r a R a t

Poleca się 1149

Edmund Brcdkowtki
sk ła d  a p a r a tó w  f ó t t f r .  

L n ó w ,  p l ą s  M a l i n k i  1, 1 4 .

p i  ; f  f f f i J i L
-O S m b  * -3  .  a  ft-5

-  f e m i i l i j : ,  

*  ł y w i i i  i

7n  J l  m a t ó w  admolsm snmionnio 
4-R I I I  U f f  niamiwkiogo, omie 

koi wers* eji i literat **r. Loksjs mogą się
odbywać i w gou imash pom iyeh. 

K O N B A B ,
Rtożbiaisha 1, pat tar.

H K j O B ł  n s a l

L w o w s k i *

w f f i r  Foto-Plastiłoi
(4* razy premiowane)

Od */it ó* *'ii *!• wids«nia 
Zojmnjąoa podróż ■ F l a l a a d J 1 d o

M n n k w y -  
® 0T “ Yóstęp .0  eoitów. ' W ł  1189

o o o o o o o o o o o o K i p ó n l e a i  1 S y nH H H i H i optycy i mschsn cy, 
Lwów, plao Hallókl 1,

1 JM i i l l f f i  I
■ B O B  goloeają p* conocli atj- 

wR toAsryta okalary, cwi- 
kiery, lematy, barometry, eiepłemieize, 
mikroskopy, dzwonki sloktryszoo atc 
Naprawy eajtaelaj 1 sójryshló]. Zamówię, 
nia t  prowm i vrlatwiamy puaktnalnie.

jiiuir i
m Lwwrfp, p?aa Ssrfsefci 
L poiwea 
r-dj bogata asy.Lua; 
iołhd Mdko-
MoW, eMyek I enhcf^t
M j**,

Nygioaa kopiaty
pwaz Dm Wł. H#|eaokl'ye 

Ceao kor. mWW z przrsybą kor C’ —■ 
Sp* joodaułów. Uwofi wetęgaae. Wy- 

ek*stfala aw łżriit-r. Pffkooit Uoroaio, 
O i± r*  oala. Mi< ikaa s Saa, Hrgfeao 
maotersyOotwo i t p. 1126

HtiM m m  roisłitj
w# LWOWIE 

D« aobyeio w ko*ś-j ksitg rai.

Dr. JL Ot*mnnnk*-JSmrw0€M

K rw a w y rok ( I i 4 i )
Wwwhdaoie K u w j s -  

jB^ii1 r m n ^ - k  95r. &2fj
ą - u  i ker. 20 b,

Dr K. Cteśttawsoohi- Bn? t&df. ■

Bokzbitfzoó ( 1 8 4 8 ,*
powaMhM r  a m ,.

fcaa 1 ksr, 44 k 
sabyda wa wwygtkłaa 

eth eriwKral ookM swaj W SfedrsfcpjEi^ 
w Zło « * wio.

i  uwite

30 ct. 
35 .  
30 . 
12 .  

Nsltwkl

Co piątka Ryba po iydo araku 
Co aoboty Prapoka izyaka z piraeaa 

grockowsm.
Rtwoież u .  .owadził*m apróez da- 

Zych i nale poroja:
Saaytel wiedeński . . .
Mały Boofłtcceh z jajem .

.  kotlot ar aro ay . .
Kiałbaaa gorąea z L. pastą 
Wódki, likiery, RoMlIey i 

r  -rąbu Jtaa Moszyńskisga. 
Miody jaaonski i ta-aopobki. 
alaa biata i cze.woae gwaraatawaae 

astan lae  za 1 U od 80 h. p*ciąw**y 
OMady w sbonr mensie 80 kal.
Mlśd i  la Maloąa, Szampaaów. 1 k 30 h.

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFEK. 
P« teatne perąM ketceje oodilweie.

Pierze gęsie!
■owa alidarte: V, kij. o*-*go »t. l i

*/, ,  białego ,  80
•owe darte: V„ ,  tzaroge ,  si

l/j ,  biołogo ,  64
przesyła pecząwsz/ od 5 klg. i wyż#, 
361 7a pobraaiam toeztowem.

J .  H a l d e k

ar P a i D E f ,  w l. T y d a k a  1. 1 7 .

Na składzi wa Lwowie n Piotra Mtko- 
laecha i K Erzyiai c w< ki%o ayt karzy.

f
J .  S th u s t o r - .

k o ł d  -y  |  a n t t r a e o  nzoa- 
no w k  ędzis m i najl i^sza i aaj- 
kańtzo, N sw sść! Kołdry parko­
we, nadzwyocsjeio Itkkio, oiopło 

i trwale cd 16 zł. i wyżej. 
Nowość I V*.szyaa parowa, od- 
eiysecsa stara, zbito pierz* aaj- 

topałalaj a* 30 *t. ra kilo. 
8101 LwśKJ(eperr|ka 9

•^pew iaA sialay  m  redake ję : Adam Krajewski. Wiaścieigle i w ydaw cy: Br. Ć b te n e fM f-Barański, Milski i Sp.

Dla fwiw!
polecają

S . Rotylew tki
1

S . Krzyszkew ski
L w ó w ,

p l a c  M a r i a c k i  i .  a

Bisiizna i;tła 
Krasaty 

Perfmerja 
Katliizi

Paratols > 
Wyroby ze stiry ? 

flbnsis nrie

N i k t 5060

ale pow iairi omijtć sps- 
sobnoóci objęsla ajsnsji 
jedaogo i  aajstorszych do­
mów bankowyck przez ru<- 
sprzrdsż prawais doawola- 
ayeh 1 sów państwowysh 
■a raty N eiayiaia growl- 
r)z. Zcllózkl awaat. eta i  a 
płata. O i" ty psd azyfrą 
„P. N. 8979* pad adres.ss 
p >11 wstała A V*g!*r Wlee.

OOOCXKOOOOQO
1 1 0 — 3 1 0  z ł r .  m i i s i ą c z i i i

mora zarobić eieby każdego stano 
w  k a ż d e )  i a l e | i o e * o ś o l  pewnie 
i ncieswie, be* kapitała 1 ryiyka przez 
sprzodaż prawnie dizweloayeh papie­

rów pańetwewyck i losów.
4046 Ztłesreaia prtyjmoj*

Łn4vik Oaaterrelchar
Ylll. Dentackegesse 8, Bndapest.

U S T
keełnk prawdziwy frtateskl, oała betslln  
t i  3 90 pół 1 10. ćwlsrś bt f z łr  h -  
laoo Imadeł Lteaerda Sełeokiego we Lwe- 
wlo, B«ter«ge 2. — Wysyłki ed 2 kaWaó 
łdwretale de kaldej aósjiesssoóel 8110

Z i ^ z ą i  W r i i i l iw i i i
p. D a k r o . l a a y  wy yła aa zJiozką 
pocatewą ł i I Z K A  azU ekstne po 

4 ł  k a s .  fc i lw . 1179

Dr. OstaaanHlń-BwraM&i

i tnir stu r a
Wn.żMi l z wycieczki pe DaieMoji i je 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykenana prrei 

ortyst{-malarza p. M. Heraslmewleza.

LWÓW 1902-

Natłihis m im  M, Sckiitta i Sn.
Główay akład w księgarni

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjrct .

KaA wia^zektwies
wsłKśh, M lsry 1 0 2  p t t t r w l  m b  

fYi tkt, itr u  #e egnwhBf*
fB ltaaa  'j» h r ó * « a ió : aH ta  k fąb «- 
7M In  I. S, i  w M a W a la

Papuga
sfiryksiska, aołkiem oteorwou, w'ęV>zs 
j k tełąk, ssw*jena 1 godająffn i«*t za 
11 ałr. M  ot., i moit,'.za 9 kelorowa 
papopn za 9 złr. 80 o t, oraz kilca r*t- 
aych psrok do p zyskowka oswojsnysh 
i ópioaijąsysh kilibrów w sz*rwsK *k 
1 rółaysh knrwnck parka ad 2 dc 8 zł. 
Ifofą akte Pm n.oi‘ .■ o poortą i  po- 
ręką dobrsfo dojósio i workism pały wiś­
nia, paiasdksmt ■ kakaaowysk włókiem 
i i»f i b i  ją da shawa, a n s  młsdo, ma­
ta rswrjsaa. rkiAska aaalpo i doża olo- 
paaeka kistka dla papog’, i takt* dla 

kslórów tania da aabysia. Aóroa.

Z#l«rzy«iM przy Kraktwie
1174 „Willa Aloiaia* Nr. 62.

P r z t a y s ł  k r a ja w y !

Kazimitrz Rybiński
L w ón,

ul. Akadim lakg 1. 20  (róg ulicy 
Z -iru ro w k za ),

p*leca t b a o l e  włssasgo nyrobu 
z majlopszych skór krajowych i z i f  i-  
aiczoysb, wykonano postownis, w wiel­

kim wyborze.
Zamówiaaia wykonają się w jak nsj 
krótszym czasie. Ceny niskie. Na pro­
wincję wystarczy aa mia.ę zażyty ba*:k.

P R F *  Kawiarnia A norykańska
przy Rllcy T rea« lg |g  Maja I. t t  w i  Lwowlg 1073

C e d z l e a a l e  koncert mnirkl wojokawąj, — Początek o godzinie 9-toj wieczór.

Q u Tt le
Kijunzi

Bluzki
Halki

Q F o r 0 * t 7

Z a b o ł y
Jw i L W & W . U l M U C M  2 0 .  '

W zorow a stancja
oriądzoaa przez kilka a a ic i)  cieli, pizy 
■licy Ka kowsj 1 14, prsyjssie kilku 
aszaiów. — Uczniom zspswnia się oj­
cowską oaiokę, a sa  i cza y nadzór, za 
połeą pimtó w Mekaoh po o: ic«  nrią- 
d n  się gry i zabawy glmoast/szae, łą  

piolo, w yiio w»i, etc. 1178

Ol! OTO0 0 3 0 0 0 0
leserów; lajlejize

roztyła codzieanio świeżo 
w pa*>kach 5-sio kilo wy eh 
nstto 9 faatów za zł. 4 t0  

franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
.sługi 1186

IR a rja  L a u b o w a
w  B r a m k a .

OOOQ<XKH»OfWO
'|2 kl. pisrza gęsiego

tyllt 80 frt
Rezsjłsm zapołnio nowo, siarę pierze, 
ręką dsrte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 

w ls jszy a  gatanku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 

za pobrt niem pocztewem.

J ,  K R A S A
handel pierzem w Smithowi* koło Pragi 
(Czoehy), — Wymiana dozwolona. —- 

Uprssr-n o dskładay adres. 1182

Ś M i M ż y

miód pszczelny
prawdziwy, za co s'ę ręozy, wysyła w 5 
klsgr. blasz* nksik po S k*r. 90 hal.

#1 letnio za .slioską IIP 1

1 ASPI3 w KihIMtrik.

BROWAR PAROWY
v  Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolegi pań* w 
p o l e c a  P .  T .  P u h l l c i n a ś c l

„Piwo Bawarskie”
naptlniano do flaszek i pasteryzowana 

w browarze.
" P i w *  B a a e n h l e ”  jest 14-sto- 
paisiro, w ęattmkn, jak bilnie importo­
wane p:wo z Monachjum i Kalmbacb,

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie zo słodn wysoko 
suazonogo boi domieszki sł*dn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
ssuka, jak piwo z browarów baws-skick 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 108
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w o  B a n a n k l ó ”  uskute­
cznia zzuo-ówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
W T r n c tn lo j r ,  a me jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i prepinatorów do flaszek napełniane, 
Rów=*czośnis poleca browar dobrej jakość*

pito marcowe i ebportowe.
Cenniki r e u y łs  trew nr darmo i epłełale
Browar parowy w Trzcinicy został od­
znaczeń} iłotymi medalsmi, krzyżami 
zasłngi i dyplamami honorowymi ;a  
Piwo B rrtrskis, Marcowe, Eksportewo 
i P k na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeauz, Brn- 
kseli, Hsmbnrgu, Losdyn t Net polu, 
Paiyże, Praezo, Rzymie, Ried, Strasburga 

) Wi-dnln.______________

O O O O O O O 0 O 0 O O

■ L .  Jadswska
we Lwowie

u!. Ł y sz tk g w M a | .  10
(parter) 

otworzyła w awtj pracowni

spasja luą  aaakg kraju 
I azygia sakltA  daai- 

sk lth .

O O ^ O O O O O O O O O
Z d rak am i M. Sóhaaitta i Sp. pod zarządem  St. P io tm zn  kiego.
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Zola — antysemitą.
Odkrycie, jakich m ało, uczynił jeden z p i­

sarzy hebrajskich wówczas, gdy po w ybuchach 
nienaturalnego, szalonego zachw ytu dla Zoli ze 
strony żydów, przyszła chwila upam iętania wraz 
z zakończeniem spraw y Dreyfusa. W tedy obrona 
Zoli była już n iepotrzebną, można go więc już 
było wylajać za jego, m im o wszystkiego, an ty ­
semityzm, upraw iany  w  niektórych powieściach.

Z takiem  przypom nieniem  antysem ityzm u 
Zoli, w yraźnie zaznaczonego w jega dziełach 
powieściowych, wystąpił ów pisarz swojego cza­
su w .H am elicu*. W  rozpraw ie tej a u ts r  w y­
pow iadał zarazem  kitka uwag bardzo znam ien­
nych o usposobieniu narodu żydowskiego.

.P rzesada  — pisze — jest cechą charakte­
rystyczną wszystkich ludów  w schodn ich ; żydzi 
też, chociaż wieki cale tu ła ją  się po krajach za­
chodnich, nie zatracili tej cechy pierw otnej. 
Obchodzili się w ten sposób także z Zolą.

.G dy  on się oświadczył, jako zwolennik 
Dreyfusa, żydzi przez wdzięczność chwilową za­
chwycali się wszystkiem, co dotyczyło osoby 
Z d i i co wyszło z pod jtgo  p ióra. N ajbrudniej­
sze, najbardziej pornograficzne sceny z jego po­
wieści, w stręt budzące w każdej duszy szlache­
tnej — wywołały zachw yt u krytyków h eb ra j­
skich. Jeden z nich w artykule p. t. .E m il Zola 
i religja żydowska* porów nyw a praw dę nagą 
(czytaj: pornografję) Zoli do słów .św iętego 
talm udu* (tak !). la n i nazywali Zolę .p ro ro ­
kiem*, zaznaczając, że jest — m iłeśatkiem  
Izraela*.

Takie unoszenia się i w ychw alania Zali 
zmusiły w końcu literata  hebrajskiego do przy­
pom nienia św iatu żydowskiemu, że Zola .p ro  - 
rok* jest wcale nieładnym  antysem itą w swych 
powieściach. W  tym  celu zaznacza niektóre epi­
zody z tychże powieści.

W  .P a ris*  an to r opaw iada o swym boha­
terze, Piotrze, który przypom niał sobie scenę 
chrztu żydówki Ewy w kościele. Ewa była córką 
bankiera, wyszła zaś za barona. Zola p isze : 
Ludzie, którzy asystowali przy chrzcie żydówki, 
opowiadali, że krewni jej, a zw ieńcza ojciec, 
Steinberger, nie mieli neofitce wcale za złe tej 
zm iany w iary. Ojciec mówił z uśm iechem , że 
zna dobrze swoją córkę i może nią śmiało ,u -  
szczęśliwić* — największego... w roga. .K ażdy 
bankier m a n siebie takie weksle, które widsiał- 
by chętnie w portfelu swego kanknrenta* .

Żyd S teinberger — pisze Zola dalej — mial 
chwile, kiady wierzył święcie, że jego naród  
zdobędzie św iat cały i deptać będzie wstelkie 
inne narody. I w tedy żałował, że córka jego 
wyszła za chrześcjanina. Lecz pocieszał się zaraz 
tem , że taka żona, jak jego córka E « a , będzie 
stanow iła w rodzinie chrzaścjańskiej jedynie ży­
wioł rozkładowy, z którego pom ocą i w spół­
działaniem  żydzi zdobędą wasystkie pieniądze, 
zaszczyty i potągę

Na m n tm  miejscu Zola p isie  o .s ta ry m  
żydzie*: .Rozeszła się pogłoska, że stary  ban­
kier, który przestał się widywać z córką od 
czasu, siady przyjęła katolicyzm — interesuje 
się pom im o to jej spraw am i i a ó w i o niej z m i­
łością, przesiąkniętą jakby gorzką ironią. Sądził 
widocznie, że teraz bardziej, niż o inoej porze, 
jest narzędziem zniszczenia mocnem i pewnem , 
a na zgubę chrześcjan obliesonem. Nie nadare­
m nie obw iniają żydów, że chcą wytępić cbrze- 
ścjan, albo przynajm niej nim i zaw ładnąć. Kiedy 
stary  żyd wydał sw oją córkę za barona, chciał 
go w ten sposób ujarzm ić, ale się pomylił w 
rachubie. Pocieszał się przeto S teinberger tem , 
te  jego krew  żydowska, zmięacawszy się z krwią 
rycerzy, którzy niegdyś mieli władzę bezgrani­
czną i uciskali żydów, te  ta  krew popsuje 
jeszcze bardziej krew  tam tych i spodli ją  do­
szczętnie. Jest to może rzeczywista dążność ży­
dów w ich chęci panow ania nad  świotem*.

T en rp is  Zoli oburza w najwyższym sto­
pniu literata hebrajskiego. Z tą  chwilą znika 
Zola, obrońca Dreyfusa i przed oczyma duszy 
pisarza żydowskiego staje — zwierzę przeraźli­
we, Zola, m ający jednakow e przekonania z do­
w ódcą antisem itów francuskich, Edm undem  Dru- 
m ont, redaktorem  Librę Parole.

Dowód uprzedzenia Zoli względem żydów 
upatru je  au to r rów niej w jednej ze scen jago 
pomieści p. t, „DebAde*. Opisując w strząsające 
epizody wojny frantuske-niem isckiej w r. 1870, 
oraz klęskę Francuzów  pod Ssdanem , Zola opo­
wiada :

.P ew nego  dnia, po w itlkiej, strasznej rzezi 
w ojennej, kiedy zaprzestano strzelania, z obozu 
niemieckiego przekradali się, jakby kruki, czy­
hające na żer trupów , ludzie po cichu na 
miejsce, gdzie poprzednio wrzała walka m or­
dercza, aby  zdejm ować z nóg zabitych żołnie­
rzy obuw ie i w ypróżnić im kieszenie. Ludźmi 
tym i byli żydzi, którzy w ielsiem i tłum am i przy­
bywali z N itm iee na pole bitwy, jedynie w celu 
grabieży trupów *.

Trzeba istotnie przyznać, że Zola .prorok* 
i późniejszy obrońca Dreyfusa za ostro po trak to­
wał naród, który w Drayfasie, widział spraw ę 
własnego honoru i bronił się przy pomocy Zoli 
z niebyw ałą zażartością. Bądź co bądź, wieść, 
że Zola je s t antysem itą, to chyba prawdziwa 
niespodzianka...

List koklerą nakreślony ręką...
Dziś, gdym dum ał nad  now ą piosenką,
Gdy myśl żadna nie jęła się pióra,
List kobiecą nakreślony ręką,
Z zwiędłym liściem rzuciła w ichura,
Pod  me niskie przyniosła okienko 
D robnem  pism em  w ypełnioną kartę,
List, kobiecą nakreślony ręką,
Porzucony, jak serce^rozdarte. 
« • • • • • • • «

.P iizesz  do m nie, bym  zapom nieć chciała, 
Skoroś inną  pojął w życia drogę...
Jabym  dla cię duszę w ypłakała!
Ale... powiedz, czy zapom nieć mogę?
Ale... powiedz, w jakim  ukryć grobie,
Jakim  serce przywalić kamieniem,
Aby pam ięć nie biegła ku tobie,
By się z twojem  nie spotkać wspom nieniem  ? 
Piszesz do m nie, bym zapom nieć chciała,
Że dziś w łada w tw ojem  sercu inna...
Jabym  dla cię duszę wypłakała,
Ale naucz, com zrobić pow inna?
Ale naucz, ukaż taki kątek,
Gdziebym mogła się wyzbyć tęsknicy!
Do ostatniej ci oddam  z pam iątek 1 
Do ostatniej łzy oddam  z źrenicy,
Ale naucz... Oddam wszystkie kwiaty,
Ale powiedz... co mi zrobić z słońcem,
Aby prom yk, jak wtedy, nie błysnął,
Gdyś raz pierwszy z okiem ploniejącem  
Swoje usta  do moieb przycisnął?
Ale powiedz, gdzie mi uciec nocą,
W jaką  ciszę zapaść, w jaką głuszę,
Gdy się gwiazdy twem imieniem złocą,
Tw em  im ieniem  zaglądają w duszę?
Cnoćby serca się miało zakrwawić...
I m odhtwę będę słać w zaświaty,
I toj drugiej będę błogosławić!
Piszesz do m nie, bym zapom nieć chciała,
By cię daw nsm  w spom nieniem  nie pętaś... 
Jubym dla cię duszę w ypłakała,
Ale pozwól mi chociaż pam iętać!
Ale pasw ól m i, chociaż z ukrycia,
O nic więcej nie śm iałbym  prosić,
Ale pozwól wspólne serca bicia 
Chociaż w m ajem  aż do śmierci nosić 1 
Ala., pozwał, bo to  nad me siły l 
Bądź ostatniej prośbie litościwy...
Ale pozwól wierzyć do mogiły,
Ześ i ze m ną był niegdyś... szczęśliwy 1...*

E l.

U wodza Cayibilldw.
(Rormoroa b  Ludto. Bothą).

■ • r l l n  24 października.
Przad kilku dniam i bawił tu taj głośny 

z kam panji traasw aalskiej wódz Caprebeliów. 
Ludwik B o t  h a ,  synowiec gensrala, ten  w ła­
śni e, który po niespodzianem  dlań zawarciu po­
koju, przedarł się był szczęśliwie z garstką 
swych żoluierzy na tery torjum  niemieckie w 
pol.-zachodniej Afryce.

Z przybycia jego nad  Sprew ę skorzystał 
zaraz jedan  z tutejszych reporterów , aby go u- 
szcsęśłiw ić.. interw iew em . Sprytny żydek wziął 
się przytem na sposób. Przypuszczając, że me 
jem u jedynem u przyjdzie ten  pomysł do głowy, 
aby wyzyskać sposobność dobrą do zarobienia 
kilaudziesięcm m arek, wyszukał sobie jakiegoś 
akadem ika, H olendra rodem , i poprosił go o na 
pisanie listu do L. Botby po bolandersku. Dzielny 
bowiam partyzant ten  nie um ie po niemiecku, 
angielskiego zaś nie cierpi, trafnem  więc było 
przypuszczenie reportera , że list, napisany po 
boiendersku, będzie przez niego przeczytany i o 
siągme skutek. B jtb a  |odp*sał, że przyjm ie g ■» 
tego samego dnia o godz. 4 popol. R eporter, 
odebraw szy jednak  tę odpowiedź dopiero o go­
dzinie 7»5-tej, przyleciał pędem do hotelu około 
5-tej, lecz już Botby nie zastał. P rzed chw ilą— 
jak zapew niał por. Thiessen, eks-oficer niemie­
cki, który brał czynny udział w wojsku Boerów 
i był nieodstępnym  towarzyszem Botby w Ber 
linie — udał się wódz do kliniki prof. Berg 
m anna, gdzie od kilku tygodni leżał synowiec 
De weta, ciężko ranny  od kuli angielskiej, która 
m u nogę strzaskała. Thiessen kazał m u jednak 
przyjść nazajutrz rano, mimo, iż w dziennikach 
berlińskich był odjazd B itb y  na ten  sam  dzień 
właśnie zapowiedziany. Zrobiono to jednak  — 
jak się okazało — aby uwolnić Boera od na­
trętnych gości nadsprew skich.

N azajutrz tedy, punktualnie o godzinie 9 
rano, stanął pom ysłowy reporter w pokoju 
koew?rsaeyjnym  hotelu i za chwilę wyszedł doń

wraz z T hiesienem  słuszny, szczupły mężczyzna, 
w ciem nogranatow ym  garniturze m arynarkow ym . 
Rosły, kościsty i żylasty — tak opisuje dziś 
Botbę ów  reporter — acz czul się widocznie 
dość nieswojsko w m odnym  kostjum ie europej­
skim, nie zdradzał jednak  niczem bodaj cienia 
pozy t bohaterskiej*, lub  wymuszonej sztyw no­
ści żołnierskiej. Mężczyzna la t trzydziestu kilku, 
więc dopiero w pełnej sile życiowej, czerstwy, 
świeży i o tw arty, choć nieco zakłopotany może 
w rozmowie: — oto Ludwik B otba, wódz słyn­
nych Caprebeliów. Podobnie jak jego łagodne, 
poczciwe oczy niebieskie, cała postać tego wo­
dza tchnie z jednej strony nieugiętą silą woli, 
z drugiej zaś p rosto tą  i szczerością zacnego 
i szlachetnego na w skróś człowieka. Nie szuka 
sensacji, nie chce, aby się n ań  gapiono, aby go 
podziwiano, nie pożąda chwalby, naw et uznania 
nie pragnie. To co robił, robił w poczuciu swych 
obowiązków, i to  sam o robiłby każdy na jego 
miejscu... Oto co przebijało ze wszystkich słów 
Bothy.

Z kolei mówił o Niemcach i Anglikach w 
polu. Być może, iż pomiędzy pierwszymi byli 
także aw anturn icy  — na ogół jedDak biorąc, 
wszyscy oni walezyli w iernie i bohatersko pod 
sztandorem  pobrej spraw y Boerów. Co do A n­
glików, zdaniem  Bothy, wielu j e d n o s t k o m  
z pomiędzy nieb wyrządzono isto tną krzywdę. 
N a k łtn u n o  bardzo wiele. Oficerowie angielscy 
są waleczni, a tak  sam o ich żołnierze, którzy 
ponadto  odznaczają się nad wyraz żylastą wy 
trzym alością. Wszelakoż po pierwszych porażkach, 
doznanych skutkiem  niezoanej im w pierw  rzu- 
tności i taktyki partyzanckiej Baerów , stali się 
niem al wszyscy strasznie n e r w o w y m i .  Ner 
wowym i—ale nie tchórzam i! Więc też—i w tsm  
miejscu tw arz Botby poczerwieniała ze w zru­
szenia,—byliby nas n i g d y  nie pokonali, gdyby 
nie mieli za sobą  kolonistów kaplandzkicb, 
gdyby byli nie uzbroili K a f r ó w ,  nie wcielili 
w swe szeregi H o t e n t o t ó w ,  którzy znają nas 
i n i e n a w i d z ą  z całej duszy... I właśnie ze  
s t r o n y  t y c h  t u b y l c ó w  pochodziły niemal 
wszystkie okrucieństw a, które później opinja, 
rzeczy nieśw iadom a, przypisywała Anglikom. Ci 
niegodni towarzysze broni stali też przekleń 
stw em  dla im ienia angielskiego, gdyż żołnierz 
angielski nie jest barbarzyńcem . Że Boerzy n ie­
chętnie w niedzielę walkę podejm ow ali, to p ra ­
wda. Unikali też takiej kohzji, gdzie się jeno 
dało. Lecz jak  sposobność do napadu  była ko­
rzystna, a  zwycięstwo praw dopodobne, odstępo­
wali od zasady uszanow ania niedzieli. Sam  B j  
tba  napadł był pew nej niedzieli kolo Som arset- 
Ost w K aplandji oddział ze 150 Anglizów i roz­
broił go.

Rozm owa przeszła w końcu na pokój. P rzy­
szedł on był zupełnie niespodziewanie dla p ar­
tyzantki. O poprzednich rokow aaiacb wiedzą też 
ci o statn i tyle tylko, co z gazet. T ransw aal był 
kom pletnie już wyczerpany — to p ra w d a , — 
lecz w K aplandji można było długo jeszcze wal­
czyć! Anglicy wiedzieli o tem dobrze, ogólnie 
też przypuszczano, że ex re koronacji króla E i-  
w arda nastąpi rozległa am nestja. Żs to się nie 
stało, było przykrym  zawodam i przyczyniło się 
ogrom nie do rozgoryczenia w śród licznych ro ­
dzin banitów . Oa sam n i e  p o d d a ł  się do tej 
pory

W  końcu w spom inał jeszcze B otba o słyn­
nym o b o z i e  k o n c e n t r a c y j n y m ,  w któ­
rym 20.000 Boerów pici obojga z nędzy, cho­
rób i rozpaczy życie utraciło — lecz Anglików 
wrale nie winił za to. Inaczej nie mogli postę­
pować w czasie krwawej w ojny w kraju.. 
A przyszłość nowych kolonij ? W ódz Caprebeliów 
me wierzy, aby  raz jeszcze przyszło tam  do 
pow stania. S ly  Boerów zupełnie w yczerpane, a 
ira j  popi ostu zapchany Aaglikami. Być może, iż 
Anglicy żywią isto tn ie dobrą wolę, aby dobrocią 
i Ii godnością ludność podbitą uspokoić i do 
pracy oo p n ed n ie j zawrócić W szelakoż em igracja 
i. Kaplaudji będzie niechybnie większa, aniżtli. 
Anglicy spodziewają się tego...

Rak a promieni* Roentgena.
Prom ienie roem genow skie, jakkolwiek nie­

wiele upłynęło czasu od icb wynalezienia, zajęły 
w lecznictwie w trzech już w ypadkach barozo 
poważne, chsć rozm aite stopnie. Z azu spodzie­
wano się po nich bardzo wiele w leczeniu cho­
rób, zakaźny h zwłaszcza, a przedewszysUiem  
tuoerkulozy. Następnie przyszło rozczarowanie 
co d > działania tych prom ieni na st*n  chorób 
wytniemonycO. P e rjjd  ten  gorączkowy dla roent- 
genowskich prom ieni przeszedł, a ich zastoso­
wanie poczyna przechodzić na g runt rialtiipj- 
-zy. Ze prom ienie te przy zwalczaniu chorób 
skórnych są bardzo pożyteczne, jest do pew ne­
go stopnia ogólnie zn an em ; o zwalczaniu su 
chot nic na razie powiedzieć nie można. N ato­
m iast rośnie w artość prom ieni roentg nowskich

w zastow aniu ich do jednej z najstraszniejszych, 
a zarazem  najcięższych chorób, m ianowicie raka.

Nie można dość z naciskiem zaznaczyć, że 
badania na tem  polu prow adzone były nad­
zwyczaj pilnie, z wielką przezornością i nam y­
słem. Jeżeli obecnie ogłaszane byw ają pomyślna 
sądy o trak tow ania  raka prom ieniam i roentge- 
nowskiemi, to  są one uzasadnione do pew n-go 
s t°p n ia . Przeciw rakow i nie było dotąd żadnego 
innego środka, prócz noża chirurga, a obecnie 
zachodzi przedewszystkiem pytanie, czy trak to ­
wanie prom ieniam i R oentgena użycie noża 
wspiera istotnie, czy ew entualnie czyni ono zbę­
dną krw aw ą operację. Z rozm aitych spraw o­
zdań specjalistów  w ynika, że zastosow anie pro­
mieni R oentgena w chorobie rak3 otw iera na- 
dzieji szerokie pole i dopuszcza małe tylko za­
rzuty. Czy prom ienie te  w yprą kiedy chirurgię 
z trak tow ania  raka, ani potrzeba, ani można o 
tem  nic stanowczego jiazcze powiedzieć Na ka­
żdy sposób, nie m ożna powiedzieć nic istotnego 
przeciw ich zastosow aniu, a to jest już bardzo 
wiele, ponieważ chirurgiczne zwalczanie raka jak 
wiadom o, ma bardzo określone granice.

Ponieważ prem  enie R oentgena silnie od- 
dzialywują na tkanki ludzkiego ciała, nie da 
się zaprzeczyć i wielokrotnie już dowiedziono, 
że m ają one szczególny wpływ na pewne cho­
robowe zm iany kom órek i atakują złośliwe n a ­
rośle podczas gdy ich niszcząca działalaość tak 
jest niewielką na istniejące tkanki zdrowe, że 
wobec dodatnich skutków, nie mogą one naw et 
być b rane  w rachubę. Rozumie się, że przed­
siębierze się wszelkie środki ostrożności, aby 
zniszczyć szkodliwe działanie prom ieni na zdro­
we komórki tk a n e k ; ale według spostrzeżeń, 
prom ienie działające na rakow ate utw ory, w 
krótkim już czasie w yrządzają skutek, nie a ta ­
kując części zdrowych komórek. N aw et jeśli p ro ­
m ienie nie są w stanie uleczyć sam ej' choroby, 
to  na każdy sposób o tyle pomódz mogą, że 
chronią od wysięków, usuw ają cuchnący odór, 
łagodzą ból i w ogólności podtrzym ują stan  
chorego, co i d li niego i dla otoczenia jest ko- 
rzystnem .

To sam o byłoby już dostateczne dla za­
pew nienia prom ieniom  R oentgena poczestnego 
miejsca w leczeniu r a k a ; ale nadzieja lekarzy 
idzie dalej jeszcze. Oczywiście nie zawsze wypadek 
raka jest dla takiego trak tow ania  przystępny, 
ale dowiedzionem jest, że naw et przy zabiegach 
operacyjnych mogą być prom ienie równocześnie 
z dobrym  skutkiem  stosow ane. Z czasem zape­
wne sztuka lekarska dojdzie da tego, że p ro ­
mienie R oentgena będą mogły bez obaw y dla 
chorego wnikać w części ciała, nie leżące bez 
pośrednio na zewnętrznej powłoce. Poniew aż 
rak je s t chorobą beznadziejną dla ludzkości 
żyjącej poza zw rotnikam i, ju trzenka nadziei, 
jaka św ita od prom ieni R oentgena m usi być 
bardzo pilnie obserw ow aną.

Rozmaitości.
U d o sk o n a le n ie  k o m u a ik a o y jn e . Inżynier 

Brown z Belfastu przedstawił angielskiemu Towa­
rzystwu popierania wynalazków projekt iwiękazenia 
szybkości pociągów elektrycznych. Będą one mogły 
zabierać i wysadzać pasażerów, nie zatrzymując się 
na stacjaoh; w oztatnim wagmie, zasiądą wazyatkie 
oaoby jadące do jednej rcejscowości, ten wagon bę­
dzie odczepiony na danej atacji; następnie przycze­
piony zostanie z przodu wagon z pasażerami, wsia­
dającymi na tejże stacji; wagon ma być poprzednio 
wprowadzony w ru h, aby zczepiając się z ianemi 
nie wywołał wstrząśmenia. Ten system jest możliwy 
tylko wówczas, gdy każdy wagon ma swój odrębny 
motor.

W sp ó łm o rd e re a  L in o o ln a . Z Baltimore 
nadohodzi wiadomość, że w Masonrilleu zmarł me 
dawno Samuel Arnold, który w r. i«65  uznany zo 
stal za winnego uczeatn ctwa w zamordowaniu pre­
zydenta Abrah.ma Ljncolna. Podczas administracji 
prezydenta A. Johnsona wytoczono Arnoldowi, drowi 
Muddowi, Frantowi Laughhaowi, oraz innym oso­
bom proces w Waszyngtonie. Arnolda i Mudda ska­
zano na dożywotnie więzienie na Dry Tortugas, lecz 
powtórnie przeprowadzony proses, zakończył się wy 
rokiem uniewinniającym i presydent Johnson ich 
ułaskawił. Wszelkie usJowania, zmierzające do znie 
wolenia Arnolda, by opisał zajścia, które doprowa­
dziły do tragicznej śmierci Lincolna, spełzły na ni­
czem. Odpowiada! zawsze: .Opracowałem opis, który 
wykaże moją niewinność ■ będzie ogłoszony po mo­
jej śmierci*. Arnold przeżył lat 72.

B a lo n  o g n is ty . Korespondent W ar. Pniew. 
donosi z Siedlec, że dnia 17 b. m. obserwowano 
tam nad miastem balon ognisty, który następnie 
spad) na terytorjum miejskiem. Szczegóły są nasię 
pujące: Około godziny wpół do 10 wieczorem, przy 
horyzoncie pokrytym chmurami, podczas deszczu, 
zauważono w stronie północnej jasne światło, które 
następnie przybrało postać ognistego balonu owalne 
go, w ksztaleie wielkiego jabłka, z ogonem świetla­
nym, na sążeń długim i około 3 cali szerokim.

Cala ta masa miała barwę żółto-czerwoaą i poru­
szała się niezbyt szybko, w kierunku skośnym do 
ziemi Balon spadł na dziedzińcu właściciela domu 
Miłkowskiego i w tejże chwili rozsypał się iskram i; 
następnie wzniósł się z tego miejsca niewieiki 
obłok p ry i rozwiał się zupełnie. Nazajutrz rano 
nie znaleziono na miejscu żadnych szcządków spa­
dłego balonu.

H u m b e rt a n g ie ls k i .  Jest to inżynier z Leeds. 
Udała mu się sztuka otwarcia sobie drzwi we 
wszystkich niemal bankach aogielskicb. Uzyskał 
w nich kredyt na 12,600.000 franków, posiadając 
kapitału... 1260 franków. W roku 1897 rachunki 
jego w bankach wynosiły 34.163 funtów i 800.000 
franków — roku 1900 dosięgły cyfry 13.650 000 
franków. Płacąc jedan czek drugim czekiem, jeden 
dług drugim długiem mniej wysokim, wzbudzał 
zaufanie i illuzję, że posiada znaczny majątek pod­
czas, gdy jego istotny kapitał wynosił 1250 fran­
ków. Pani Humbert jednak przewyższyła go, gdyż 
wydala 60 miljonów nie mając ani jednego susa 
kapitału zakładowego.

P a p ie ry  C risp ieg o . Walka o papiery, pozo­
stałe po Crispim, trwa w dalszym ciągu. Rząd wio­
ski oświadczył, iż zgadza się na wyrok trybunału 
cywilnego w Neapolu, orzekającego rewizję papie­
rów, lecz domaga się, aby dokonana została tylko 
przez przedstawiciela rządu, bez kontroli innych 
osób interesowanych Wdowa po Crispim przystaje 
również na wyrok, lecz żąda, by sąd odmówi! córce 
Crispiego, księżnej Lmguaglossa, prawa zajmowania 
się spuścizną po ojcu Księżna natomiast postanowi­
ła apelować przeciw prawu interwencji, przyznane­
mu przez trybunał państwa i wykonawcom testa­
mentu

S p a d e k  25-m il] ono w y . W Londynie zmarł 
dziwak, nazwiskiem Arthington, który przez długie 
lata prowadził życie Bkąpca, mimo, że odziedziczył 
po ojcu. rzeżniku, wcale znaczną fortunę. Żyjąc 
w odosobnieniu i odkładając procenty, ograniczył 
swe wydatki na życie do 75 centimów dziennie, je­
dząc raz na dzień skromny posiłek w podrzędnej 
jadłodajni. W ten sposób powiększył majątek tak 
znacznie, że pozostawił po sobie 25 miljonów, któ­
rymi rozporządził testamentem tak dziwacznie, jak 
sam żył. Ote przeznaczył cały majątek na zakupno 
biblji w językach i djalektcch wszystkich afrykań­
skich i azjatyckich plemion pogańskich, jakoteż na 
wysyłanie misjonarzy, którzy mają uczyć czytania 
choćby dziesięciu osób z każdego plemienia.

P a s to ro w ie  h a n d la rk a m i ży w eg o  to w a ru .
Z Nowego Yorku donoszą do Berltner Tayebiattu, 
że władze emigracyjne Stanów Zjednoczonych zabro­
niły pastorowi Berkenmaytrowi, oraz innym przed­
stawicielom niemiecko lnterańskiej misji, istniejącej 
tam od 28 lat, wstępu do stacyj emigracyjnych, a 
to z tego powodu, ponieważ zajmowali 9ię handlem 
Żywego towaru

D o 8 w i» d o ien ie  F o u o a u lta  W Panteonie 
w Paryżu powtórzone zostało w tych dokonane przez 
przez Leoaa Fouc ulta, zmarłego w r. 1868 fizyka 
francuskiego, doświadczenie z wahadłem, wykazujące 
dowodnie obracanie się ziemi naokoło osi własnej. 
Stało się to za sprawą pp. Poincarego i Flamma- 
nona, prezesa i sekretarza francuskiego towarzystwa 
astronomicznego. Licznie zebrana w Panteonie pu 
bhczność wysłuchała najpierw objaśnień Flammano- 
na i ministra oświaty, Chaumićgo, które poprzedzi­
ły doświadczenie. Powiodło się ono w zupełności. 
Minister zapalił nitkę, przytrzymującą wihaolo; 
pierwszy ruch nastąpił w kierunku prostopadłym 
do osi Panteonu i przeciął kolisty nasyp z piasku. 
Po upływie godziny stwierdzono odchylenie się wa­
hadła o 1 0  st.

R u n ięc ie  s ta ro ż y tn e g o  m n ru  w  R zym ie. 
Wielka ulewa, która nawiedziła Rzym w tych 
dniach spowodowała podmycie aurehańskirgo muru 
miejskiego na placu di San Gioranni in Laterano ; 
mur runął na przestrzeni 30 metr. — Na śrouku 
tego placu wznosi się słynny, 47 metr. wysoki, 
obelisk egipski cesarza Konstantyna. Stare ,b«pti- 
sterjum*, najstarsza chrzcielnica rzymska, oraz ba­
zylika Laterańska wznoszą się od poiodniowej strony 
placu, od wschodniej zaś — pałac Laterański, wła­
sność Ojca św.

R o zb ó jm o tw o  w  H is sp a n ji . Z Madrytu do­
noszą że w różnych dzielnicach Hiszpanji rozwiel- 
moinilo się w ostatnich czasach silnie rozbójnictwo. 
Postrachem prowincji Galicji, jest obecnie herszt 
CasaaoTa, którego od kiiku już miesięcy ściga bez­
skutecznie odział 100 żandarmów pod wędzą pułko­
wnika. Włościanie, w obawie zemsty, ochraniają 
rozbójników i uprzedzają ich o ruchach wojska. 
W okolioach Malagi grasuje banda, złożona z 10 
ludzi.

30 tru p ó w  W lo d o w n i. Policja w Louis- 
Ville, uprzedzona listem bezimiennym, zarządziła po­
szukiwania w piwnicach lodowni Watheu, gdzie 
znaleziono 30 trupów, wcale dobrze zachowanyeh, 
lecz nie mających na sobie żedayth śladów obra- 
żeś. Przypuszczają, że trupy te pochodzą z cmenta­
rza w Indianopolis, gdzie w ostatnich czasach zau­
ważono liczne naruszenia grobów.

— Ręaziemy p am ię ta li! — odpowiedział 
Mikołaj Iw anow icz.—Dziękujemy ci za wszystko. 
Pozdrów  syna i córkę.

O rm janin  zeskoczy] z pom ostu i począł 
spusiczać się po drabince.

W chwilę pcźaiej małżonkowie spoglądali 
na łódkę, która oddalała się od parow ca, uw o- 
żąc G arabeta A bram janca.

— E fe n d i! Pam iętaj o G arah ec ie ! G arabet 
tobie przyjaciel! — krzyczał O rm janin  z łodzi i 
potrząsa fezem.

Potrząsał czapką także Mikołaj Iwanowicz. 
Długo stał u barjery  pokładu z żoną, k tóra 
jednak  odwróciła się od niego* Przed ich oczy­
m a roztaczała się w spaniała panoram a, n a j­
piękniejsza w świecie — widok K onstantyno­
pola z Bosforu. W idok ten , tysiąckrotnie opi­
sywany, budzi zachw yt w każdym podróżnym . 
Na wyżynie, jak na dłoni, widać było A ja- 
Zofję.

— Co za w idok! G lasza! — wyrzekł z za ­
chwytem Mikołaj Iwanowicz, ale nie otrzym ał 
odpowiedzi.

— Żegnaj, K onstantynopolu! — mówił 
dalej.

—  Zegnaj, pijackie g n iazd o !—zawołała ze 
swej strony Glafira Sem enów na, odwróciła się 
i poszła do kajuty.

Pociągnął za n ią  zwolna także Mikołaj 
Iwanowicz.

K O N I E C .

(1C6 N .  A .  L E J K I N .

H u m o ry s ty czn y  op is  p o d ró ży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I. K .

— Bardzo zawcześnie odjeżdżasz, efendi, 
duszko m oje, — zaczął G arabet. — Dużo ła 
dnego nie widziałeś jeszcze. Nie widziałeś wys­
pa Książęca, nie widziałeś wycieczka na Słodka 
woda.

— O bo l T eraz na wszystko am en! Nie 
poradzisz. Taki rozkaz mego kom endanta w 
spódnicy i — przepadło... — odrzekł Mikołaj 
Iwanowicz.

Milcząca do tej pory  Glafira Sem enów na 
uznała za potrzebne, odciąć się:

— Bądź pan  łaskaw, nie zaczepiać się ze 
m ną. Pozostań p an  dla siebie, a ja  dla siebie.

— Ja wcale nie szukam zaczepki. R ozm a­
wiam sobie z G arabetem .

— Z orm jańskie nasze kupcy, duszko m o­
ja , nie zaznajom iłem  ciebie! Szkoda! To b a r­
dzo aardeczue ludzie!... — praw ił dalej Garabet.

— A pozwól pan  zapytać, na jaką  biedę 
chciałaś go zaznajom ić z kupcam i onn jańsk im i?  
— w trąciła znowu Glafira Sem enów na. — Czy 
na to , ażeby do reszty rozpił się pomiędzy ni­
mi i ażebym go bez głowy zawiozła do R osji?

— Dlaczego, pani łaskaw a, właśnie bez 
głowy? O, G arebet strzeże dobrze sw o ji geście... 
Pozwól zapytać, duszko m oja, madame, czy 
G arabet cię oszukał? Gzy G arabet wyzyskał to ­
bie m ąż? G arabot, duszko m oja, jest uczciwy 
O rm janin! — zawołał G ira b e t i z całym roz­
m achem  u d an y l się pięścią w piersi.

Ekwipaż zatrzym ał się przed drew nianym  
pom ostem , wiodącym ku w odńe. Małżonkowie 
poczęli wysiadać. O rm janin zeskoczył z kozła i 
rachow ał się z dorożkarzem . Otoczyli ich tra ­
garze, chw ytali rzeczy z powozu, krzyczeli i 
wskazywali na blaszane num era na swych pier- 
s ia tb . .O nindżiJ* „Igirm indżil* .D okuzundzil* — 
wykrzykiwali swe num era. Jeden, chwyciwszy ku­
fer na plecy, zawołał po rosy jsku: t Siedm
efendi !■

Ostatecznie okazało się, że przez pom ost 
aż siedm iu ludzi niosło pakunki małżonków. 
Postępow ała za nim i Glafira Sem enów na. Około 
dorożki pozostali tylko Mikołaj Iwanowicz i Ga­
rabe t. T en  osta tn i rozejrzał się dokoła, dobył 
z kieszeni napoczętą pólbutelkę koniaku, w sunął 
ją  do rąk  Mikołaja Iwanowicza i rzekł szybko:.

— Pij, duszko m oja, efendi! T rzeba leczyć 
swoja głowa.

Tw arz Mikołaja Iwanowicza rozjaśniła się. 
k Zawołał z sapa łem :

— A ch ! Za tn Bóg zapiać 1 Za to  od ser a 
m ersy! G arabet! T y  — jedyny p rzy jac ie l

Przytknął szyjkę butelk i do ust i pil chci­
wie. O rm jan in  m ów ił:

— Pij, pij, n ieb o żą tk o ! G arabet rozum ie 
ciebie; G arabet rozumie... U G arabeta była tak ­
że żona... Taka sam a żona. P ij sobie, efendi 1

Po kilku łykach, Mikołaj Iwanowicz podał 
butelkę O rm jaoiaow i, który przyłożył szyjkę do 
grubych swoich warg, pociągaął długi haust 
i m ałą resztkę, jaka jeszcze została, oddal do­
rożkarzowi. Następnie trąciwszy M ikołaja Iw a ­
nowicza w łokieć, pobiegł razem  z nim za Gla- 
firą Sem enów ną.

Dopędzili ją  około łódek. Dwaj kaikdżi 
opadli ją . Jeden chwycił za lewą, drugi za p ra ­
wą rękę i ciągnęli, każdy do swej łodzi; a p a ­
kunki m ałżonków znajdow ały się w obu łódkach.

— S tó jl — krzyknął G arabet, dodał ccś 
po turecku, odepchnął jednego kaikdżi, ode­
pchnął drugiego i polecił tragarzom , ażeby 
przenieśli rzeczy do jedaej łódki. T ak  się też 
stało.

— Siadaj, madame, siadaj, e fen d i! — rzekł 
następnie, wskoczył sam  do łodzi i p o d tł 
im ręce.

W siedli. T ragarze wyciągali dianie, prosząc 
o bakszisz. O rm janin  obdzielił ich i łódka, 
chwiejąc się, ruszyła po falach Bosforu ku p a ­
rostatkow i.

Na przedzie widać b}lo szalupy; dalej cały 
las m asz.ów i kominów. Bliżej od brzegu, na 
pierwszym  planio, wyrzucał obłoki pary  duży

parowiec, na który właśnie małżonkowie zaku- i 
pili b iltty .

W iosła pracow ały. Za chwilę łódź zatrzy­
m ała się u ścian parostatku.

Spuszczono z góry drabinkę i małżonkowie 
poczęli na nią w stępow ać. Podał im z pom ostu 
dłoń m ajtek i zapytał po rosy jsku :

— Bilety pierwszej klasy? Pozwolą p ań ­
stwo, że zaprow adzę icb do kajuty.

— Nie. nie, zatrzym am y się jeszcze chwilę 
na pokładzie. Jab ierz  tylko pakunki do kaju­
ty  — odrzekł Mikcłaj Iwanowicz.

— Jestl — wygłosił m ajtek wedle formułki 
żeglarskiej i jął odbierać rzeczy, podaw ane z łodzi.

Glafira Sem enów na rachow ała kawałki.
P o  drabince, na  pokład, gram olił się także 

O rm janin.
— No, bądź mi zdrów, duszko m oja, efen­

di! Pc żegnajmy się uczciwie. Ot, tu taj masz 
resztę od tw oje pieniądze, jeden medżidje sre­
brem  i trzy piastry . To będziesz miał pam iątka 
od K onstantynopol... Bądź zdrów . Pożegnajm y 
się uczciwie.

O b,ąt Mikołaja Iwanowicza i całował.
— Żegnaj, m oja gniew na dam a, pani, 

madame. Żegnaj, duszko m oja! — mówił G a ra ­
bet, wyciągając dłoń do Głafiry Sem enów nej.

— Bądź p an  zdrów, bądź p an  z d ró w ! 
Ach, jakże się cieszę, że nakoniec pow racam  do 
R osji! — odpowiedziała Glafira Sem enów na i 
podała O rm janinow i rękę.

— W ięc z B ogiem ! P am iętaj, efendi, Ga­
rabeta  ! Madame, nie zapom nij G a ra b e ta !
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Kraina ostateczności.
Krajem  ostatecznościi rz a d b °h  kontrastów , 

są W ęgry. W  istocie, kraj ten  tak  bogaty w 
niew yeksploatow ane jeszcze po części skarby 
przyrody; kraj, w  którym  rlo to  klosow ze zło- 
tem i rud. mi i złotem w ina tokaj&kifego tworzy 
trójprzym ierz ; kraj ten  jest zarazem  złotą zie­
m ią najsilniejszych źródeł leczniczych, orzeźw ia­
jących wód stołowych i szczyci s  ę wodą 8or*‘ 
ką, jakiei nie m a zresztą na całej kuli ziem­
skiej. W  szczególności jest tam  ź ró  d I o 
g o r ż k i e  F r a n c i s z k a  J ó z e f  a, k tóre w 
ostatnich dziesiątkach la t zw raca na siebie co­
raz wię uwagę sw a ta  lekarskiego, a obe­
cnie, jaka ogrom nie używ any środek leczniezy 
pierw szrgo rzędu, rozsyłaną byw a w  miljomich 
flaszek corocznie do krajów  obu półkuli, w szę­
dzie tam , gdzie do tarła  cywilizacja.

T e  a s k a r b  p r z y r o d y ,  w ydobyw ary 
tak  obfhiio z szerokiego płasko wzgórza, w któ- 
rsgo śr«dku znajdują "ie Ź r ó d ł a  F r a n c 5-

s z k a  J ó z e f a ,  leżał przez tys ące lat niezna­
ny i nieużyty. W ybrzeża Budy, na którego w i­
noroślą pokrytym , południow ym  spadku ku po­
tężnemu zw .trciadlu d u ia iow em u, leżą wielkie 
rezerw oary naturalnej wędy gorżkiej Z d r o j u  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  już  za czasów rzym ­
skich nietylko było znane, ale i regularnie ko- 
lo n iz iw a n e ; o ile jednak  rzymsl ie legjoiT  bu­
dowały się tam , przeszły przecie mimo wielkiego 
skarbu , który się ukryw ał pod częśjiowo torfo­
w ą pokryw ą budzióskiego wschodaiego płasko- 
wzgórza. H unnow ie i Awarowie rozbijali tu 
awe nam ioty, król M adej stąd  rozkazywał po­
łowie św iata, T urcy to rezydowali, a jako jedy­
ny po sobie pom nik, pozostawił. urządzone 
przez się gerące kąpiele budzińskie; naw et wal­
ka za wolność, z a b a rw i*  na czerwono pola te 
przed półwiekiem , nie wiedząc nic o podziem ­
nym tym  skarbie. Dopiero postępow i new srych 
czasów nn lsty  za wdzięczyć, i e  cierpiącej 
ludzkości uprzystępniono z najdalszych obsza­
rów leczniczą wodę ze Z d r o j u  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a .  P rzed m ed aw n jm  jeszcze czasen  z a ­
niedbany, na pól błotnisty  grunt, z pływające-

I l k C C M  . c o c o ™ * ™

Z cas. krM. u p riy w . fabryki.

w e F r e iw a ld a u
eaa. król. dostawoów dla a w tra  « ,g -* rtk i« a  dw ars

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  i n j s »  w y r o H j  9 8

palm Kjiuiij kaadal

Jana Riedla
w e L w o w ie , 10

iertawne j n  rd * y - ■ w p j m  katoiL **■
di* ssplteh, sakiadów Ptptelowyeh i s-aeSictaTob

JULJJW fe BRIMICKI
szkółki drzewek

Podborce obok S tryja
p a l m

drzew a i krzem y owocowe
■raz rizmaitn krze * y nzdebue.

Sa tymaati azdabaa mtom u t a a  a d  M  K m p — mniąjize 
taniej. WysjU się lyika sdrewo, ■ U l m  p»-> sdcsaa ł ‘u /
OL~ł ,ga i e p ik o  warnie majaUraatnoj: ■«, — s a a y  K o ź l i  i l e  ■ * ] -  
f i i ś m t e .

CENNIK ILUSTROWANY z  w skitrćw kim i z ik lo d aa ia  sadów  i sa ­
dzen ia  drzew  a a  ży»z*a,e d a m a  i aplatm e.

kto kupują *, powała alą aa a-łaszoal* ta w .Dzlaa-
aik-i Posklca*, atrzyau w doda to u 16 miha, lub 2 krze­
wy ozdobno, n«a
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Myję ■oj- dnw, k Nydołklom zwanem:

„Śavon-Bćbó”
a zasypuję proszkiem  zna.-ym  pod nazwą

Poudre-Bćbó”
wyrobu fab rj ii

94M i m o z a ' 6.

. S A T D N  - K k , H K ‘ kosztuje 60 hal 

. P O V D B B - « E S i : *  r  s z tu .  60 b.
Du n a b ic ia  w aptakacb, składach apte­

cznych 1 p s r fo n  
W e ł wowie rf ap tek ach :

W*vió: skiłge. Halicka, 484
Dewechy cl. Słowackiego 6.

rsAko wtady prawdziwy, gdy trój- 
g rao i.w ti SSazpai nr*.t j um ieszczonym  

apg&ra (m rw o n y  i -.zarny druk  n a
żółtym  p/ipierzej jest zam kniętą.

Dstąd liizniwiaay!!!
w . M aagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z  Wątroby liętusa
w opakowania prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żołtego 2 Korony 
„ białago 3 „

B adany przez piei w srj me ly  _ie powagi i po­
lecany takie Ha dzieci z powodu ła tw .j etraw noul, 
a  używany w e w szy.tkich wypadkach, w których 
lekarz chce oprowadzić wzmocnienie m łep e  erga- 
o:zmn, e zu eg ś la le j  piorsl I płuo, przybytek wagi 
ol*-_ palopszenle aokśw, Jaketei aozyezozaala krwi.

Do nabycia w  b a r d z u  w i e l o  a p t e k a c h  
I d r o g u e r ja c b  A n n tro -W ę ą .e r .

Główny skład i Miejsce wysyłek na  m onarchji
ansiro-węperską 1119

W . M a a g ir ,  N i n ,  M IS, H n a z r i t ,  3 .
N .iladow niet będą sądownie ścigane.

mi po jego wierzchu s lim i sod wemi, kulty­
wowany jest cb cnie przez odtrycie Ź r ó d ł a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  a w ślad za tern dy­
rekcja rozsyłki urządziła kom *letny zakład, od- 
pon iadający  tak  wymogom napełaian ia  flaszek 
b e z p o ś r e d n i o  p r z y  ź r ó d l e  s a m e m ,  
jak  i rozsyłce w ła sn ą 'k o le ją  i wagonam i.

C h e m i c z n e  b a d a n i a  źródła, nazw ane­
go im ieniem  króla W ęgier, w ydały ta s  szczę­
śliwe zestawienie składników rozwftlniająnycb i 
usuw ających, łatw o straw nych i popraw iających 
sm ak wody (na 1000 gr. 48-7 s u l  f a t ó w ,  T7  
c h l o r k u  m a g n e z j i  i n i e d o k n a s u  ż e l a ­
za,  2 6 w ę g l a n u  s o d y  i z w i ą z k u  k w a s u  
w ę g l o w e g o ) ,  że ta, abecnie jako cenna część 
skarbów leczniczych znana woda m inetalna. stała 
się kw itnącą gałęzią handlu  światowego. G e o ­
l o g i c z n e  w ł a ś c i w o ś c i  t e r e n u  dają  wy­
starczające objaśnienie o jednakow ej od chwili 
odkrycia inteazyw ności składników w zdrojach, 
przechodzących przez potężne w arstw y pirytu i 
dolomitu.

Porów nania  analityczne z innem i wodami 
gorżkiemi. da ją  zaraz poznać wielokrotne ko-

Oryginalne

rzTŚci ze stosow ania w o d y  [ o r ż k i e j  F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a ,  z której prócz tego, wedłi g 
jednobrzm iących św iadectw  lekarckich, do w y­
w ołania skutku potrzeba p o ł o w y  t e g o ,  co 
innej wody gorżkiej. Pow sgi lekarskie wszy­
stkich c z p ś c i św iata w ydały swój sąd  w prze­
szło 1000 św iadectw ach i polecają Z d r ó j  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  który na największych 
wystaw ach w ciąąu la t 20tu odznaczony został 
10 z ł o t y m i  m e d a l a m i .  O statnio na w y­
staw i e 1000-lecia w Budapeszcie, jedynie ta 
woda gorżka otrzym ała wielki m edal 1000 lecia, 
a w  r. 1897 w Brukseli dyplom honorow y.

Jakiż rodzaj cierpiących zwr&ca się z zau­
faniem do skutecznej a na tu ra lnej siły leczni­
czej W o d y  g o r ż k i e j  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a ?  Jestto  nieznaczna liczba ludzkości p ra ­
cującej, wszystko jedno, czy rękam i, czy głową, 
k tóra się skarży na  zaburzenia czy to w t r a ­
w ieniu, czy w innych ważnych organach Ale i 
ci biedni szczęśliwi, którzy przy stole życia za 
wiele używ ają i dlatego grozi im zatycie, ucie­
kają się dla pozbycia się zawartości jelit do 
wody gorżkiej Franciszka Józefa.

W  podobnych w ypadkach mieli nasi przod­
kowie jedynie .mechaniczne średki dla ulżenia, 
a nierzadko dość kosztowne, nie m ówiąc już o 
często szkodliwych przez nie skutkach. W o d a  
g n r ż k a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  przewyższyła 
te środki przez sw ą natu ralną, silnie rozw alnia- 
jącą skuteczność w zaburzeniach, powstałych 
przez nadm iar krwi i przez błędy w traw ieniu. 
Skutkuje ona szybko a przytem  łagodnie i jest 
znośną naw et przy dłuższem użyciu.

Jako dawka w ystarczy pełna h m p k a  z wi­
na = -  150 gram ów , rano  naczczo w ypita, przy- 
czem tem peratu rą  wody nie pow inna przecho­
dzić J 2  stopni R . ; zresztą w każdym wypadku 
choroby dokładne oznaczenie dawki należy do 
lekarza.

Choć różnorakie są cierpienia, którem i n a ­
tu ra  swega oblubieńca, człowieka nawiedza, to 
jednak dla niewielu tylko chorób stworzyła ona 
równocześnie także lekkie specyficzne środki le­
cznicze, jek ta woda m ineralna, która dla swych 
przym iotów  jest rozpow szechnioną obecnie wszę­
dzie, naw et w najdalszych częściach św iata.

Singera Maszyny do szycia
dla użytku domowego
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P a ry i 1900:

GRAM P R iI

k a ż d e j  g a ł ę z i  f a b r y k a c M.
B ezpłatna nauka we wszystkich technikach modn- go haftn  artystycznego. — H e t e r y  e l e k t r y c z n e

do pędzenia m aszyn do szycia.

Singer Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia
Lwiw, Sykstuaka 6.

ieńce grobiwe
w wielkim wybence 

po C N U Ź  pr«ystąpaysh 
palec* 1143

O F t ^ l l a ”
W

» r
Zakład pagrzebowy

K  SŁOTOŁO W IC K A  
w* Lwawla ul Wał««a l i

u H J J T D K L

Witoni i

JAKA RIEDLA
WE LWOWI E

.in i.r i a o jtu te i  w la su sg e  wyrób,

mim ihimm
po zt. I  06, 1 65, 3 . - ,  3-ZO 3-60 . s. 
<Oo> i ‘e z przodam i w ra im  lfci pii a ^ e  

i 'Kotaoyjns cl. 3 '»0 , S, ? .8 . , 8 70. 
Kozzale kolor., k  >U so  s, łub z ket, 

pikoweml p u d u c .  zł. 2-60 i 8. 
K ouols Zo nr. satynow e po zł. 3 45. 
Kol zoeoo b !« e, po zi. 1-60 i l-Sb, 

ozdnbiitne n a  w z lr  nżnudskii h  po 
zł 2-80, 2 fiii i 3-75.

Kooznla dla o h łonaU w  po zł. 1-40
i 160 .

P&łkoaziiM z k .łn ie m in l  50 o t ,  bez
kol ierzy 36, iaid  iwaoe 50 rt. 

Przody f )  koazal do w»*ywania 60, 
66 l 75 )t.

*«teli>rzyfcl m ęrkie w przerAżn/ch 
hussnKcb, to u n  ił.  2*50, d>  euio- 
paków z i  2-10.

Maaklety k u c  zł. 8 6 0 , 4, 4-60

K A L B B O N Y
po ZŁ 1, 1 2 0 , 1-30, 1-40, i 1-70 

dla ehłopakśw  z dymy po zł. 0-95 
i 1 10.

Skarpetki aęek le  tnzin zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10. 

dla obłeoakśw  tnzin 3‘50, 4, 4-50. 
lUftaaJkl od potn ciedkie i s ia tlew an e  

(Schw« -jwtnger) po zł. O 90 i 1-— 
K a a lz rk l depelow anla ^  lnu n r  z rę ­

kawam i po zi 5, 6, 7-50 
Pośozoehy de polewaolj I i betowkl 

wr-łmu>e b e .  st6p po zł. 1 '7 5 ,9, 2-sO 
S lsd o l do kąp’61' try k >towe. 
Oryginalna prof: d r  id g a r . wyroby 

Z najszlac hetnieyjzej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia lU w o się 
przeziębiających, f -  oeaaob fabi 

Cfelitkl JS nosa płócienne b iałe . j  
kolor, t -zegami tnzin zł. 3, 3 60, 
4*60 i 5, im itacja Latystow. zł.^3'60 
4 &*), 5 '5 .

-zalkl angielskie od 85  ct.
Paraaelta wein. jedw abne od d  1-50.

W o d a  k e l o A a k o

l Jobann  M aria Farlna  Jttiichsplatz 4 ' 
flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3. ‘

K R A W A T Y
.7 przoróżnycb tasonaeh 

0 t f "  Zam ówirnia. z prow incji 
w -konają  się najstaranniej.

p r T *  IM l i i  łfa jp iw n  ejszy ćrodek 
„ •  1 1  l lm k lH *  p rieo i«  h ip is i; ,  wy- 
ju d an in  \i!gsów , łysienia, i do wytwarz*- 
n ia  n rw ego  poro tai n? b -odria  '■ g is wiej 
Vty :w ori m u z cham  cznie uczyrz zone. 
t r .  ed  sm oły, gazów i niem iłej woni 
Bwelnionej, sp -epa- . ..a se j do  pobudze­
n ia  n e rw , w nafty inż p s  krótkiam  >itf- 
cin w ^ r  ymnj= i u iu w  : < h jro b lv .j’ s tsn  
w łosów, w y w o łs j. niezliczone m ała -.de­
ski, k tóre p e  d łnżsiem  użycia gęstnieją 
i nzb iera ją  s.ły. Od daw na już dssw  ad- 
czobeia został,', iz osoby zati udnions 
w  r f lie rjach  naity  cieszyły się o itjw yk ie  
bujny, i zarost- m  w io słw , on ególnego 
ożyw ania odzt-ęczsla je d y n e  niem ile 
w sń  n  ifty. j d s z  w a pojlspszy^h sku t­
ków z m jd n jl  się <lla każdego dp prze­
glądnięcia u  wynalazcy. — ,P i troiina* 
jssl pizyjem ni1- wonieją ;m  i r  idk iem  do 
pielęęi r  .an ia  w łesow , do dzisiejszogu 
dnia niop. ze4cignisnym w uobru ii. ,P c - 
tio lin ę  m ą t w  nabyw ać u  wynalazcy

P. 8, h«luh u«ri prtem. luborator 
H a l r b n r g i  B abnbof 56. 940

Cena dn tej flaszki 3 k. m alsj 1 k. 50 h. 
Do nabycia we .wowie w droguerji Mi- 
kolasvb. i Sp W PrzfH i/ś;u  u M Kleina 
w zakłodzia fryye* urn i perfumami.

M  Bawieo i »w„a ze ewel dobreai I j te h a  znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru m ajew ege 

18 p O i« e a  H A K D I L

W. A D A M O W I C Z A
W B H O D A G H  na pograniczu rozyjekiom

te n t , b n iijn e j*  bai Izo d s b r e j .............................1 40
te n t  M sknge ds Msojku* w oryg. opakow. 2  04 
te n t  , Im perial* Ccasrskief w oryg. • pak o w. 3'5C 
te n t .O x rn rh * « *  z nsjoow  h e rb a t kwiai«v.. 1 2 4  
KAWA  .(  ETLON znakom  Ł. Cr^m.0 5 kilo 0 -  
GHZTBK1 liUwsk t  su s  .a bard  o lado.

■  D  K O D Ó W  II

L U  M ateJLl 792 k
M

StT dU niemowląt i dzieci ^  
iesf na. i Ir p i z ą  I nalskuie- 

cznlejszą podsypką.
Od nabycia wu wszystkich aptekach.

Mydło glicerynowe płrnne
o :zyszcz* skórę ad pryszcz"-, bszaji k trądzików 

U * #  C a n a  8 0  h -1 .

J A N  I H N A T O  W I C Z
f WÓW, nl- Syksturk- I. 25 ul Halinki 1 U .  — KRAKÓW Snkiennice 20. 

PH ZElfTŚL ul Franciazkaó.kr 1 24.

Z pewadu s |'t» N Q fi zapasu

mebli gotowych
8przMkJą takowa U alt z afMotoa M  praawit

w p a u iu  M iro i ASCnfA. w« Lwowie,
we w f-t ] ■ >i h dzla.

Poleca się Szanownej P. T. p u b tic » e ic i.
Z p w sian iem

Franciszek  Zeizer,
1151

:^oeoeocm
ntn4 Iciel składu mebli.

Rzwdj<-argtii przemyeł wyrobu zegaizów!
W szystkim  n.««zoi iaw tb m , pp. oficerom, u n ę -  

d z „  n  pocztowym kslsjowyz i psUcymym, jake­
t e i  każdsgz, ktn potrze .zje d e b rtg e  zepsrka, po­
lecamy u u  w y r h e ryg lealiyeli szw tjea rsk isb  
z tfa rk św  ałstycb He <te> ts ir  zegarki te peeia^ają 
znakom itą, trw> tą, 34 geflzlnną mr .y ner ją, są najr 
dokładniej u re  ,ul-.’.vane 1 w y p .ó b ^w an ., d-jem y 
więc za każay zsg .rd k  tr .y la tn  ą  gw arancją Cała 
o sed t, która, na  w ystawie paryss ej edzm .czeuą 
zosU ła złotym  m edalam , składa się z trzech ko- 
peit sprężynowych (SaTonsttn) jest m sdną , w spa­
niale w ykot r ą ,  oprocz tego elektrycznie szczoro- 
złotem  pociągniętą w t. n  sposos, ża m ają w ygąd 
p riw śtlw eg e  z łz te ,  a  inż tam  są najlapszem  za­
stępstwem  drogi h, zL tych  z  ga^kó” ', że . n a  
j - s t  tylko 16 koron ( i a ^ . i s j  25 k )  franco i bezinek laga lab damskiego zegarka .  .

opłaty e ł.w si. Do k-żd&ro zegarka dodajem y fnteralik N acz*yczaj eleganckie 
m odne aiekŁo-złote łańcuszki dU  panów  i peń (j*k również labuUL.si na  szyję), po 
6, 8 i 12 ker. Każdy zegarek n  akcnw eninjąty przyjmujemy b .z zastrzelen ia  na- 
pow rót, tam  sam em  wykinczonem jest nsz“'k ie ryzyk * Wysyłka za zaliczką pouztową 
lob za Dopr,edoivBi nadesł^m eia należyiećci. ZHmówiei.ia adresow ać należy : 
U h r e r  -  / o r z a t d t h a n s  „ f  l i r i m  zi-* l a s e l  I  tSchweiz). Listy opłaca się

po 26 hal. Karty korosp ndancyjne 10 ha . 70 U

A p t e k a r z a  T h i e a r e g o  ( A d o l f )  J  IM 1 T E D  

prawdziwa
centyfoliowa maść naciągająca

I W — I—

jes t najsiJui.jszą m aća'ą  ciągnącą w yw iera przez swe 
gm ntov/ne oczyszczenie kojący szybka le^zą y skutek p rz y  
liajbardziej zastarr.-. łych ran  a-h, uw. lnia wskutek roz­
m iękczenia skóry o 1 zarazków  wszelkiego ro d / ju. Do 
nabycia w -p tekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 b.

Aptekarza T M e rr f tp  (Itiollj LIMITED w P rep aM e
ebnk Rohitsch-Satiarbrna*.

Należy unikać imitacyj i zw racać uwagę n a  znsjd jarą  
się na każdvm słoiku ms kę . chronną. 6009 

i— nBB-g i pi nmm— mgmmMMBBi

I  ma STRYJ ! 
■ HBTEŁ MLNSTL

s  n i Y j  i

oonośei.

r rzy  dw orcu olejowym, - zo stsł powiększoLy I I  kem 
fertem  urządzony, poleca s Szanownej P. T  Publ.- 

S t m u f n ł a i r  D i e m s t l ,  restau ra to r kolejowy.

krVk? f t Y  V  b ą \Y V F F

melioracyjny
we Lwowią

ulica K opernika nr. 1
I. piętro, (nad apteką Mikolascba)

wykonywa 1106

wszelkie prace melioracyjne
jako to :

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenowanisi pól, naw odnienia i odwodnienie łąk, budow y 

rowow, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. ete.

Finansow anie
uskutecznia się podług k u ż d tra z tw a j szczegółow ej umowy.

W  razie już gotowych planów , nastąpić może na 
podstaw ie tychże, wykonanie pracy.

B ee tseó śll

BubniiTf i ro'zn,rttii u n i i
w  k s lm ła y m  w yhsrza  1069

u ą j M Z l l t  t e o l o  poloca MAGAZYN

Fa b ryki K 0 N I E W I C Z A
wo LW OW iS, Akademicka 1. 6. 

k A ‘  C tu ik i  na  żądani* firaac*.

I|NNNteN)tIt)tNteN)tKNNamxx«C)(MtN

5  H I T O G E N * ’'
k  najlepszy ze iszysiM przypraw do zip i petrai

J s s t  pożywnym, działa  p b idcnjąoo na apntyt, u ła tw ia jąco  
^  aa  traw ienia.

U  P r.az  le larzy  polecony. W ielokrotnie prem iow any.

IC  Słoik próbny 65 gr. t kor., Fiawzeozka próbna 65 gr. 60 h.

2  Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueijach i
hundlach korzennych i dolikatesów.

Główny skiad u P iotra Mikolanoha i Sp. we Lwowie. ^

H  MIC
K ftX X K K X X ttX X ttX *ttttM ttttX *X X K X

J. i l i i U  zaionii
zabija z p»wnoóo(ą rzwobyr karakony, 
pluskwy pohły, mosK Ie muałnr, oto 
logi, mró^Al, moiHd pt%sle I w tgols

wszrlkre owady.
i wysyłka w droguerji I. ANDELA ped 
Czarnym poom w PRADZE, ul Husa 13.

Siłfcdy we L W O W IE: Alojzy H ubner, d regueija  H y iek  38, P. ł*ikoI»Ech 
i Sp a j t ,  Zygm unt R ucher, ppt. pod .S reb rn y m  U h m* ,  Alfred Beacock, 
u  Hetm ańska 4, E i. B.U kner / p t  ul Sapiehy, Karo! Baye , ul Krakowska, 
St Mark-ewi z Rynek 42. Jó t f  Cii. F iakier, bando! tow. k -rz . Na B łocie 6. 
G IIN IA N Y ; O tm ar T hadar, ap t przedt m  A Heim. GRÓDEK: J H as-h ,es

-pt. i A. L'upps{ 1065

Fiknrla

H t k Ó 4 l  f c t i l f t A t y  i  &*.wy

E D M U M D A  R I E D L A
“4 Lwowtó, ulica Teatralna I, 3

„'aleo*

m m  £fiIGK0 SAJOWEEC
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

steirno naciągającą z wybornym smakień 
i aromatyczną w adą:

<jooęe e s a n *  .................................. Nr. I 1/ ,  kg. sł. l-6i
Śouobaug „     . 2 , , ,  a  —

,  ,  zbioru m ajowego ,  8 .  ,  ,  8  —
Kl/MW  ...................................  . , , 4—
Melaoga dd L o n d r e s .........................5 , ,  .  4 —
Wyolemki s w łasaych h e r b a t .......................................... 1-80

„  z *ajlep*xyeh borb . . , , „  1*80
iltay herbaty  -u aczo n o  a a  */, kilo w pac ik ach  p t  
6 7 . %  ‘/. Ulo.

C r in f k l  w y s o ł n a  aa Ządada flraaso.
a f r e -


